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Technika Nowopromowani podporucznicy u Pana Prezydenta R. P.

cv ekonomia
Pisaliśm y przed paru  tygodniam i 

o postępie techniki rolniczej na n a ­
szych ziem iach. N ajpesym istyczniej u 
sposobiony obserw ator m usi przyznać 
że rolnictw o ziem północno-w schod­
nich produkuje dziś lepiej i znacznie 
więcej niż przed 10 laty. I jest to ce­
chą charak terystyczną tutejszego ro l­
nika, że miano trudności nieraz w prost 
przygniatających  nie zaniedbał swego 
pola ani obory, ale odw rotnie —  w in ­
tensyfikacji szukał sposobu ulżenia 
swej doli. Bowiem nasz rolnik jest twa 
rdy, nieustępliw y i uparty . I on to 
przede w szystkim  jest czynnikiem  p o ­
stępu technicznego w rolnictwie. 
W szelkie akcje agronom iczne są ty l­
ko pom ocą, w skazówką, czasem zachę 
lą. T rud  dźw igania ku ltury  rolnej nie 
sie rolnik, a główną pobudką postę­
pow ania jest gorąca miłość i przyw ią 
zanie do własnego zagonu. To przy­
wiązanie gospodarza do w arsztatu  
pracy jest olbrzym ią w artością społe 
czną i państw ow ą, której niestety wie 
lc ludzi —  nieraz pow ażny glos w roi 
niczych spraw ach m ających  —  nie li­
mie czy nie chce zrozum ieć i ocenić.

Jest rzeczą niesłychanie szkodliwą, 
żc myśl ekonom iczna, że działanie z 
lej myśli się rodżąee nie um ie shar- 
m onizow ać się z rozwojem  i potrzeba 
m i techniki, nie po trafi stać się prom o 
torem  i potężną dźw ignią postępu te 
chnicznego na wsi. Odwrotnie.

Na przestrzeni niewielkiej ilości 
lat —  bo 15 lat w dziejach ku ltu ry  roi 
nej to jest czais niewielki —  już dwa 
razy  rolnik nasz, m imo swej pracy i 
staran ia , m im o m ozolnego udoskona­
lania w arsztatu , po odbudow ie znisz­
czeń w ojennych — został pow ażnie 
narażony  na ciężkie straty . Nie ulega 
wątpliwości, że polska myśl ekonom i 
czina m ogłaby zapobiegać ostrości kry 
zysów rolniczych, przez energiczne 
przeciw działanie spadkom  cen. Środki 
jak im i rozporządza polityka gospodar 
cza są  tak  silne i skuteczne, że przy 
zastosow aniu celowym, w porę i z ca 
łą konsekw encją, m ogą oddziaływ ać 
w sposób decydujący na tendencje ryli 
kowe a norm ujący  na poziom cen. Je 
sleśmy św iadkam i ponownego, dotkli

we-go załam ania się cen rolniczych pro 
duktów,
Możemy powiedzieć, że rolnictwo, głó­
wne bogactw o gospodarstw a społecz­
nego Polski, główny czynnik dobroby­
tu całego k ra ju  i jego siły, jest jedno­
cześnie jedynym  zaw odem  gospodar­
czym w k tó rym  nie m ożna kalku lo­
wać. Nie m a celu kalkulow ać Nie ma 
możliwości przewidzieć. J e s t  to  sp ra ­
wa, k tó ra m usi być załatw iona chocia­
żby przez w prow adzenie radykalnych  
z:c*an w systemie polityki ekonom icz­
nej i hand lu  rolniczego. Rolnik musi 
bowiem  wiedzieć przynajm niej w 
przybliżeniu ile będzie w art p rodukt, 
który on przez cały rok  ciężką p racą  
w ytw arza. St. Perzanowski. I

Pan P rezy den t  Rzećzypc ip o l i f e j  w da się z najm łodszym i po dp o ru c zn ik a m i armii 
polskiej. O b o k  Pana P rezy d e n ta  R. P. Naczelny W ó d z  P. Marsz. Rydz-Śmigly

Wybory do rad gromadzkich i gminnych
Wybory do Rady Gminnej

1. Kto wybiera radę gminną 1 kto 
może być wybrany. —  W yboru  rady  
gm innej dok o n u je  kolegium  w yb o r­
cze na zw ołanym  w lyan celu zebra 
niu  w yborczym . W  sk ład  kolegium  
wyborczego wchodzą:

a) wszyscy ra<dini grom adzcy iz g ro ­
m ad  znajdu jących  się na obszarze 
gm iny;

b) z gromad:, k tó re  n ie  p o s iad a ją  
rady -grom adzkiej, delegaci w ybrani 
przez te grom ady w ten sam  sposób, 
jak  dokonuje się w yboru radnych  
g rom adzk ich ; liczba ty ch  delegatów  
w aha się od 2 do 10; liczbę delegatów 
ustala s ta ro sta  pow iatow y;

c) sołtysi i podsołtysi.
Podobnie jak  przy  w yborach  do 

rad  g rom adzkich  s ta ro s ta  pow iatow y 
może podzielić obszar gm iny na okrę 
gi wyborcze. W ów czas ilość m anda 
tów przypadającą na każdy okrąg  
ustala, się w  s to su n k u  d o  liczby lu d ­
ności zam ieszkującej dany okrąg. 
Liczba m andatów  w Okręgu nie m oże 
być M niejsza od trzech- W  skład 
okręgow ego koleg ium  w yborczego 
w chodzą pow yżej w skazani członko 
wie kolegium , k tó rzy  zam ieszku ją  na 
terenie danego okręgu wyborczego.

(W ybranym  anoże być każdy oby­
watel polski, k tó ry  ukończył 30 lat, 
m ieszka n a  te ren ie  gm iny i posiada 
praw o w ybieran ia cło rady  grom adź 
k i e j. Z powyższego w ynika, że ko le­

gialni wyborcze dokonu je  w yboru  rad 
nych gm innych nie tylko ze swego 
groma', lecz w ybraną m oże być ró w ­
nież osoba i z poza kolegium  w ybór 
czego.

2. O zarządzeniu wyborów i o za­
wiadomieniu o zebraniu wyborczym.
W ybory izarządza sta ro sta  pow iato ­
wy. Na podstaw ie  tego zarządzenia 
wójt igmimy zawiadomi: p iśm ienn ie 
każdego członka koleg ium  w yborcze­
go a  miejisću, dn iu  i godzinie zebra 
nia w yborczego. W  zaw iadom ien iu  
tym p o d an e  będzie rów nież z ilu 
członków  sk ładać się m a rad a  gm in­
na. Liozlba radnych , w zależności od 
ilości m ieszkańców  gm iny, w aha się 
od 12 do 20. Poza tym, jeśli gmina 
podlzieloaia jest m  okręgi w yborcze, 
wójt poda liczbę m andatów  przy pa 
dającą  ma każdy  olkrąg, w reszcie po ­
da rów nież nazw isko  przew odniczące 
go, lu b  przew odniczących  kom isyj 
w yborczych. Z aw iadom ienie o z e b ra ­
niu  w yborczym  roześle wójt każde­
m u członkow i koleg ium  p rzynajm nie j 
na 6 d n i p rzed  term inem  zebrania wy 
borczego. Każdy członek kolegium  
wyborczego w inien  pam iętać, iż oby­
w atelskim  obow iązkiem  jest staw ie 
nie się na  zebranie wyborcze- P om ija 
jąc już sam ą  powagę ak tu  p aństw o­
wego, k tó rego  dokonuje, oddając -swój 
głos do- u rn y  w yborczej, przepisy  wy 
borcze p rzew idu ją, że jeśli na zeb ra­
nie nie s taw i się po łow a u p raw n io ­
nych cło głosowania* w ybory nic do

chodzą do skutku . Gdyby i drugie 
zebranie wyborcze, w yznaczone nie 
wcześniej nilż w 7 dni po pierw szym , 
nie doszło do skutku , w yboru rady  
gm innej d o k o n a  w ydział pow iatow y. 
Gm ina więc będzie m ia ła  rad ę  z no ­
m inacji, co n ie anoże być połączone z 
pożytkiem  dla sp raw  sam orządu gmin 
nego.

Najpóźaiiej z chw ilą o trzym ania 
zawiadomienia- o  zebraniu  w ybor­
czym rozpocząć się w inna czynna ro ­
la św iadom ego w yborcy, członka 
zrzeszenia rolniczego. W  pierw szym  
rzędzie w inien on spraw dzić w urzę- 
dlzie gm innym  listę upraw nionych  
do głosow ania na zebran iu  w y b o r­
czym i naw iązać k o n tak t z tym i spo­
śród- członków  koleg ium  'wyborczego, 
z k tó ry m i w spó łpracu je n a  teren ie  
organizacji ro ln iczych  i społecznych. 
GeHem tego- porożu  m ieni a będzie zor 
ganizow anie się d la przeprow adzenia 
do ra d y  gm innej w m yśl poniżej po 
danych w skazów ek tak ich  ludzi, k tó ­
rzy by  z najw iększym  pożytkiem  m o­
gli p racow ać w sąimorządizi-e.

3. O komisjach wyborczych. P rze­
p isy  dotyczące składni i sposobu po ­
w ołan ia kom isji w yborczych są tak ie  
same, jak  przy  kom isjach w ybor­
czych do rad  grom adzkich, z tą  jedy­
nie różnicą, że członkow ie kom isji 
w ybrani przez zarząd  gm iny m uszą 
być członkam i danego koleg ium  w y­
borczego. Kazim. Mirski.

(N r 47 Życ-iC R o ta .) (P). c . n  j
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Co zdarzyło się w ciągu tygodnia
( 1  \ M f —G  X U )

1. Polska — Litwa. W  L itw ie n a ­
stąp iła  zm iana m inistrów  w rządizie. 
P rem ierem  pozostał nadal ks. Miro- 
nas. Min. spraw zagrań. Lozoraitis u- 
stąpił, n a  jego m iejsce został pow oła 
ny do rząd u  p. Uorbszys, do tychczaso­
wy w iee-m inister. Po z a tym  p raw ie  
wszyscy m in istrow ie  zm ienili się. No 
wi m in istrow ie , podobnie jak  i ci k tó ­
rzy  ustąp ili należą do rządzącej obec 
nie w Litw ie p artii taiitiininków  (na­
rodowców) .

W  dziedzinie stosunków  polsko - 
litew skich: 1) P rem ier litew ski Miro 
nas w ygłosił p rzem ów ienie w Sejmie, 
w k tó ry m  p o d k reślił rozw iązanie 
„Zw iązku W yzw olenia W ilna" i znaczę 
nie tego falkilu dla norm alizacji s to ­
sunków  z Polllską. P rem ier stw ierdził 
rów nież zm ianę polityk i polskiej w 
sto sunku  do m niejszości litew skiej 
(jak w iadom o rząd  polski ud:zielił po 
zwolemia na o tw arcie litew skiego m u 
zeum  ze zbiorów  b. Litew skiego T o­
w arzystw a N aukow ego w W ilnie). 
M ówiąc o stos unikach z Niem cam i, 
p rem ie r stw ierdził, iż „aktyw ność 
Niemców kłajpedzikich po zniesieniu 
s tan u  w yjątkow ego budzi niepokój".
2) Poseł polsk i w Kownie p. C har wat 
udzielił w yw iadu urzędow em u dzień 
/likowi litewsKiemu „Lietuvos Aidas".
3) N ajw ażniejszym  jed n ak  w ydarze­
niem  jest zm iana ustaw y litew skiej w 
spraw ie nazw isk. Zm iana nazw isk na 
(óiteiwskie, k tó ra  m iała poprzedn io  na 
stąpić urzędow o, naw et bez zgody 
właściciela, obecnie będzie m ogła mieć 
m iejsce jedynie za jego zgodą. 4) Dn. 
6 g rudn ia  przybył do W arszaw y dy­
rek to r Elity (litew skiej agencji praso 
wej, analogicznej do PAT) dla om ó­
wienia w ym iany in fo rm acji m iędzy 
Polską a Litwą. 12 lim. m a przybyć do 
W arszaw y b u rm is trz  m. Kowna, p. 
Merfkis.

2. Naprężenie stosunków francu­
sko - włoskich. W  parlam encie  w łos­
kim  niektórzy posłowie wznieśli okrzy 
ki wrogie F ranc ji. W  zw iązku z tym  
am b asad o r fran cu sk i we W łoszech in 
lerw eniow ał u rządiu w łoskiego. W  Tu 
nisie i na Korsyce m iały  m iejsce ma 
nifeistacje an ty  włoskie.
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Krzyż w Abisynii
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M o m en t z u ro czys tego  p o św ięcen ia  gi­
g a n ty c z n e g o  krzyża, w zn ie s io n eg o  w A bi­
synii na p rzy lądku  Termainder, p rzez  legio 
n is tów włoskich, dla  uczczen ia  zwycięstwa 
o ręża  w ło sk ieg o  n ad  Abisynią. Uroczy­
stość p o św ięcen ia  o d b y ła  się w ob ecn o śc i  

w icekró la  ks. Aosty.

3. Zarządzenia anty-żydowskie. W
N iem czech w ydano zakaz zam ieszki 
w an ia p rzez Żydów w B erlinie w pew 
nych dzielnicach m iasta, oraz zakaz 
chodzenia po n iek tó rych  u licach. Ży 
dom  odebrano  praw o prow adzenia 
pojazdów  m edhanicznych  (m otocyk­
li i sam ochodów ). Również i  W łochy 
w ydały szereg ustaw  ograniczających  
Żydów, a m iędzy Inn. zakaiz trzy m a­
nia przez Żydów służących ary jsk ich

4. Załamanie się strajku powszech 
nego we Francji. A kcja s tra jkow a 
przeprow adzona przez lewicowców i 
kom unistów  francusk ich , a w ym ierzo 
n a  przeciw  rządow i nie ud ała  się. 30 
lis topada ty lko n ieznaczna część ro ­
botn ików  zastra jkow ała . Rząd f ra n ­
cuski1 w ydał zarządzenia przeciw ko 
p row odyrom  i ag itato rom  s tra jk o ­
wym.

5. Minister Ribbentrop w Paryżu.
P rzy jechał do P aryża m in iste r spraw  
zagranicznych  Niem iec R ibbentrop.

6. W  Rumunii został zastrzelony 
podczas ucieczki z w ięzienia przy wód 
ca nielegalnej p a r tii nac jonalistycz­
nej. O prócz przyw ódcy zastrzelono 
równietż 14 jego tow arzyszy, k tórzy 
rów nież chcieli uciec z w ięzienia.

7. Japonia p o  zajęciu  p o to w y  Chin o g ­
łosiła p ro g ram  po li ty czny  z k tó re g o  wyni­
ka, ż e  d o ty c h c z a so w e  p ra w a  m ocarstw  eu -  
rope jskeh  w C hinach zosta ły  znaczn ie  u- 
szczu p lo ne .  J e d n o c z e ś n ie  chociaż  formal­
n ie  u znan o  n ie z a leżn o ść  poli tyczną  Chin, 
to  je d n a k  Jap on ia  zas t rzeg ła  so b ie  wpływ  
na o b ro n ę  n a ro d o w ą  i adm in is trac ję  p u b ­
liczną.

N ie m c y . p o d p is a ły  z Japo n ią  uk ład  
kulturalny. Jest tó  u z u p e łn i e n ie  pak tu  an- 
fyisowickiego, z aw ar teg o  już p rz e d  tym 
p o m ię d z y  Niemcami, W ło cha m i i Japon ią .

Na gwiazdkę dla dzieci bezrobotnych

Minister op iek i sp o łeczne j  M arian Z y nd ram  Kościalkowski w roli kw estarza  na 
g w iaz d k ę  dla dizieci b ez ro b o tn y ch .

Georges Bonnet, minister spraw 
zagranicznych Republiki Francuskiej 
oraz Joachim von Ribbentrop, mini­
ster spraw zagranicznych Rzeszy, 
działając w imieniu i z polecenia 
swych rządów, ustalili w wyniku ich 
spotkania w Paryżu w dn. 6 grudnia 
t938 r. co następuje:

1) Rządy francuski i niemiecki cał 
kowicie podzielają przekonanie, że 
stosunki pokojowe ich dobrego sąsie 
dztwa pomiędzy Francją i Niemca­
mi stanowią jeden z istotnych elemen

20-lecie Samoobrony Litwy i Białorusi
Pod protektoratem  P ana P rezy­

denta Rzeczypospolitej Prof.. Ignacego 
M ościckiego i G eneralnego Inspek to ra  
Sił Z brojnych M arszałka E dw arda 
Śmigłego Rydza odbędą się w dniach 
10 i 11 grudnia rb. uroczystości dw u­
dziestolecia oraz z jazd b. uczestników 
Sam oobrony Litwy i Białorusi.

Program uroczystości:
Sobota, dnia 10 R u d n ia  br.

Godz. 9.00 — Msza w Bazylice za dusze 
poległych i zm arłych żołnierzy Sam oobrony 
Litwy i B iałorusi, celebrow ana przez J. E. 
I\s. Biskupa K. M ichalkiewicza.

Godz. 10.30 — Pochód na cm entarz Ros 
sa i złożenie wieńców na mauzoleum Mar 
szatka Józefa Piłsudskiego oraz na grobach 
żołnierzy Samoobrony.

Godiz. 16.00 — Otw arcie W ystawy parnią 
tek Samoobromy Litwy i B iałorusi w grm 
chu Biblioteki im. W róblewskich (Zygmnn 
łowska 2).

Godz. 20.15 — Przedstaw ienie w Teatrze 
M iejskim na Pohulance ^Gałązka rozinary 
nti" Zygm unta Nowakowskiego.

N iedzie la , d n ia  U  g ru d n ia  br.

Godz. 9.00 — Msza św. w Kaplicy Ostro 
bram skiej, celebrow ana przez ks. prof. dr. 
Water.iiam a Meysztowicza.

Godiz. 10,30 — Odsłonięcie tablicy1 pam iąt 
ko woj na gm achu przy ul. Zarzecze 5 a,

gdiżiie się  mieścił sztab Sam oobrony Litwy i 
Białorusi.

Godz. 12.00 — Uroczysta akadem ia w 
T eatrze Miejskim na Pohulance: Część I — 
Zagajenie, hołd poległym, przem ówienia, 
odczyt prof. dir. R. Mieniokiego, odczyt wi­
zyt. Ewy Guilbinoiwej. Gręść II — „Rycer­
skiej pieśni śladem '1 — w izja sceniczna dra 
Leo pot da Poibóg. K ielanówsk tego.

Godz. 13.45 — Zebranie organizacyjne 
Związku b. U czestników Sam oobrony L it­
wy i B iałorusi w T eatrze Miejskim na Po­
hulance.

tów konsolidacji sytuacji europej­
skiej oraz utrzymania pokoju powsze 
chncgo. Oba rządy w konsekwencji 
dołożą wszelkich wysiłków, aby za­
pewnić rozwój stosunków1 pomiędzy 
ich krajami w tym duchu.

2) Oba rządy stwierdzają, iż po­
między ich krajami nie pozostało żad 
nej będącej w zawieszeniu kwestii 
natury terytorialnej i uroczyście uzna 
ją jako ostateczną granicę pomiędzy 
icli krajami taką, jaka jest obecnie 
wytyczona.

3) Oba rządy są zdecydowane l  
zastrzeżeniem dla stosunków specjał 
nych, łączących ich z trzecimi mo­
carstwami, utrzymywać ze sobą kon 
takt we wszystkich sprawraeh, intere 
sujących oba kraje i dokonywać wzn 
jemnej konsultacji w wypadku, gdy­
by dalszy rozwój tych spraw mógł 
spowodować trudności międzynaro­
dowe. W  tej myśli reprezentanci obu 
rządów podpisali niniejszą deklarac 
ję, która niezwłocznie wchodzi W 
życie.

Sporządzono dwa egzemplarze w' 
języku franeusknm i niemieckim.

Podpisali : GEORGES BONNET
i JOACHIM VON RIBBENTROP.

   — I

A r e s z t o w a n i a
za żądanie przyłączenia do Węgier

Węgierska Ag. Teł. donosi z Mun 
kaczu: według wiadomości z Rusi
Podkarpackiej Czesi masowo aresztu 
ją wszystkich, którzy podpisali petyc 
ję do władz węgierskich o przyłącze­

nie do Węgier.
Wśród aresztowanych znajduje si<! 

także ludność niemiecka, która rów­
nież domagała się przyłączenia du 
Węgier.

Demonstracje w Kłajpedzie
Niemieckie Biuro Informacyjne 

donosi z Kłajpedy, ii wczoraj w 
południe grupa złożona z około 50 stu­
dentów Litewskiego Instytutu Podagogicz 
nego zorganizowała demonstrację.

Manifestanci udali się na ulicę Dwor-

Premia dla Naszych Prenumeratorów
W związku ze zbliżającymi się świętami Bożego Narodzenia 

Redakcja „Głosu Ziemi" postanowiła rozlosować między swych 
stałych prenumeratorów około 300 egzemplarzy KALENDARZA 
LEŚNEGO .

Kalendarz Leśny dzięki ciekawej, bogato ilustrowanej i pięk­
nie wydanej treści stanowić będzie miły i peżyteczny upominek.

cową, gdzie zerwali transparent wyboresf 
Niemców kłajpedzkich I wznosili okrzyk 
przeciwko Niemcom kłajpedzklm. Policja 
krajowa rozproszyła demonstrantów, za­
trzymując trzech studentów.

Obowiązkowa służba 
wojskowa na Węgrzech

Miiln. gem. Bartha p rz ed s ta w ił  n a  zeb­
raniu stronnictwa r z ą d o w e g o  p ro je k t  u5*3 
w y o p rzyw rócen iu  o b o w ią z k o w e j  służby 
w ojskow ej.  W  zasa d z ie  s łużba  ta trwać W3 
trzy lata.

S łużbie  w ojskow ej p o d J* 0 a<' 
b ę d ą  wszyscy W ę g rz y  o d  18 d o  60 roku 
żyefe.
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C o  s ł y c i a a ć » w  n a s z y m  l r r ® i | o ?
P rz e g lą d  T y g o d n io w y

1. Polski 15-Ietni plan inwesty- 
cyjuy. Pan w ice-prem ier K w iatkow ­
ski w ygłosił przem ów ienie w Sejm ie, 
w kitórym zapow iedział realizację  
15-itołefaiiego pdanu inw estycyjnego 
Cały p lan  jest podzielony n a  5 trz y ­
letn ich  okresów . W  pierw szym  okre 
sie t. zn. w la tach  1939-1942 główna 
uw aga będzie zw rócona na  obronę 
narodow ą. Został jniż w niesiony p ro ­
jek t now ej ustaw y, k tó ry  przew iduje 
w ciągu najb liższych  lat 3 inw estycje 
na sunnę 2 m iliardów  zł, z tego na ce­
le czysto w ojskow e przeznaczono 1 
m iliard  200 m ilionów  zł.

2. Zmarł arcybiskup Teodorowie*. 
W niedzielę zm arł we Lw ow ie arcyb. 
obrządku orm iańsko-kato liek iego  Te 
odorow icz. Zm arły 1 >ył w ielkim  spo­
łecznikiem  i p a trio tą  polskim . Pocho 
diził ze sta re j i zasłużonej rodziny  
O rm ian  polskich,

P o d o b iz n a  ś. p. ks. M etropo li ty  Józefa 
Teofila T eod o ro w icza ,  a rcyb iskupa  lwow­
sk iego ,  o b rz ą d k u  o rm iańsko-kafo l ick iego ,

3. Otwarcie zwyczajnej sesji sej­
mowej budżetow ej odbyło się w ub. 
tygodlnm.

4. Generał Żeligowski wygłosił 
pnzemówienie w Sejmie, w k tó ry m  
stw ierdził, iż m im c w ielu wysiłków  
na różbych  polach  życia społecznego 
w Polsce, na dole, w gm inach  i g ro ­
m adach  istn ie je  zastój, stagnacja. O- 
becnie nad  gm iną roz tacza ją  opiekę
2 n iań k i —  M inisterstw o R olnictw a i |

Min. Spraw  W ew nętrznych . Ale ta o- 
pielka nie pom aga. Ludzie nasi idą na 
roboty  do m ałej Łotw y, a u nas p ra ­
cy jest m nóstw o. Ziem ia nasza jest 
bogata i żyzna, ludzie pracow ici. Po 
trzcbne jest tylko jakaś zm iana w po 
lityce gospodarczej, by w ykorzystać  
te bogactw a.

5. Wniesiono projekt ustawy o 
zniesieniu uboju rytualnego. Id en ­
tyczny .projekt był złożony w poprzed  
n im  Sejmie. P ro jek t przew iduje z u ­
pełny zakaz uboju  zw ierząt sposobem  
ry tu a ln y m .

6. Projekt nowej ustawy kartelo­
wej przew iduje iż tylko tak ie  k arte le  
m ogą istn ieć, k tó re  przynoszą gospo­
darce  narodow ej k o n k re tn e  korzyści. 
K artele, k tó re  tem u nie odpow iadają, 
będą rozw iązane. (K artele są to związ 
ki fab rykan tów , zaw iązane w celu u- 
trzy inan ia  cen na w ysokim  poziom ie. 
N ajw ięcej tracą  na tym  rolnicy , bo 
karte le  w pływ ają na  w ysokie ceny 
w szystkich Iowa rów  przem ysłow ych, 
kupow anych  przez rodników np. d ru ­
tu, gwoździ, żelaza itp.).

z Wystawy rolniczej w Zao- 
strowieczu

W pogir-aniczmym m iasteczku Zaoslromiecze 
odbyła się w ystawa płodów  rolniczych wy­
hodow anych przez zespoły rolnic,zego przy 
sposobienia.

W  wynii.ku konkursu  pierwsze miejsce za 
jął zespól p . r. Z-w. Strzieiteckieigo. W yróżnio­
nym  zespołom  rozdano wiele cennych nag­
ród a mdauioiwiicie: dtr*c,wka owocowe, narzę 
diziia gospodarskie, roczne preamiimerały cza 
SCpjan rolniczych. Należy zaznaczyć, że gm 
za ostrow iecka w stosunku dn całego pow ia­
tu po siwi da 50 proc zespołów przysposobić, 
naa roJmiczego.

Otwarcie szkoły w Grzegorzewie
Dnia 20 ub. m. -w fabrycznej o sad z ie  

„ G r z e g o rz e w o "  (gm. trockiej) o d b y ło  się 
uroozyisf-e p o ś w ię c e n ie  szkoli/ im. Marsza! 
ka Józefa P i ł su dsk ieg o  i m ieszczące j  się 
w tym samym b u d y n k u  świetlicy s trze lec­
kiej. G m ach  szkoły  i świetlicę w yibudow a 
li G rzeg o rz ,  (Karol i na i W ło d z im ie rz  Kure 
cowlie, w łaśc ic ie le  fabryki lektury . Szkoła  
jesl m urow ana ,  kryta b lac h ą ,  p o s ia d a  d u ­
że  i ijasme sale, o g ro m n ą  salę  z e  s ta łą  sce -  

| ną i kamerą k inem atograf iczną  i jes t w y ­
p o s a ż o n a  w n a jn o w sze  u rządzen ia  łechni-  
czne  (e lektryczność , w o d o c ią g ) .

N a  uroczystość p rzy by l i  p rzed s ta w ic ie

P. Prezydent
na gwiazdkę dla biednych 

dzieci
P. P rezy den t  R. P. p rzy ją ł  d e l e g a c j ę  o- 

gólnopolsik iego  O b y w a te ls k ie g o  Komitetu 
P om o cy  Z im owej B ezrob o tny m  w o so ­
b ac h :  p. ministra M ariana  Kołclałkow*kie- 
go, p rz e w o d n ic z ą c e g o  N a c z e ln e g o  Ko­
mitetu W y k o n a w c z e g o  i b. ministra Ka­
zimierza Tyszki, p r z e w o d n ic z ą c e g o  k o ­
misji zb iórek  p ub licznych  i p rzezn aczy ł
5.000 zł na g w ia z d k ę  d la  dziec i b e z r o ­
b o tnych .

„Tczew" zatonął
W dniu 6 grudnia b. ,r. o godz.

20.15 zatonął w porcie gdańskim sta­
tek „Żeglugi Polskiej44 „Tczew44 o po 
jemności 1.020 ton.

Katastrofa nastąpiła podczas ła­
dowania staku. W czasie katastrofy 
zginął palacz i mechanik.

Przyczynę wypadku ustali rozpra 
wa przed sądem morskim w Gdań­
sku. I

le w ład z  z w o je w o d ą  Bociańslkim na  cze­
le, m ie jscow y  starosta, p rz eds taw ic ie le  
Strzelca, iKOP'u, Kuratorium, nauczycie ls t­
wa*, A e ro k lub u  W ileńsk iego ,  dz ia tw a  szkol 
na i t łum y oko liczne j ludności.

Uroczystość ro z p o c z ę ła  się p rzez  p o d  
niesienie baindery strzeleckiej, w  czasie 
k tó reg o  w ojskow a orkiestra o d e g ra ła  
hymn na rod ow y . N as tępn ie  ks. biiskup Mi­
ch ailkiewioz d o k o n a ł  alktu p ośw ięce n ia  i 
w yg łos i ł  oko liczno śc iow e  p rzem ó w ie n ie .  
Z kolei przemawiali! w o je w o d a  Bociański 
i p .  W ło d z im ie rz  Koree. Uroczystość b y ła  
u rozm aicona  śp iew em  i tańcami dziec i .  
Przybyłych gości funda to rzy  szk o ły  przyj 
mowaili śn iadan iem . W ieczo rem  o d b y ła  
się d ru g a  -część uroczystości —  p rzek az a ­
nie świetlicy w ład zo m  strzeleckim i m ie j­
scowym strzelcom. Na zak oń czen ie  o d b y ­
ło się p r z e d s ta w ie n ie  d la  okol-iciznej lu d ­
ności i fańce  przy dźw iękach  w o jsko w ej  
orkiestry.

Pomnik Wodza Ńlrodu

P O D Z I Ę K O W A N I E
Towarzystwo Lniarskie w Wilnie i Zakłady Przemysłu Lniarskiego i Konop­

nego „Włlenka" w Nowej - Wilejce, niniejszym wyrażają podziękowanie! 
POWSZECHNEMU ZAKŁADOWI UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH w Wilnie za 
sprawne i solidne zlikwidowanie szkód, powstałych w dniu 20 października r. b. 
na skutek pożaru naszej fabryki w Nowej-Wilejce.

Odszkodowanie pogorzelowe za spalony budynek fabryczny, uszkodzone 
maszyny i zniszczony towar otrzymaliśmy szybko, co umożliwiło nam niezwłoczne 
rozpoczęcie odbudowy zniszczonego przez pożar mienia.

TOWARZYSTWO LNIARSKIE W WILNIE.

ROLNICZE ZAKŁADY PRZEMYSŁU LNIARSKIEGO 
1 KONOPNEGO „W1LENKA" W NOWEJ-WILEJCE.

Na zdjęciu Pom nik M arszałka Józefa Pilsud 
skiego w W ilejce, dłuta art. - rzeźb. Herma 
no wicza, uroczyście odsłonięty w dniu 11 bm

G a z e ś a  n a  w s i

Jeżeli chodzi o spraw ę czytelnict 
wa na wsi, to przedstaw ia się ona źle. 
Znam  na W ileńszczyźnie tylko jeden 
ośrodek wiejski, gdzie ludność jest roz 
czytana do tego stopnia, że każda no 
wa książka idzie z rąk  do rąk . W e wsi 
tej istnieje wzorowo zorganizow ana 
biblioteka, licząca przeszło stu stałych 
czytelników. Ale charak terystyczna 
rzecz: naw et w tak  zaaw ansow anej 
wiosce nikt, oprócz nauczycielstw a, 
nie p renum eruje gazet. Jeżeli chodzi o 
czytelnictw o w ogóle, to wieś jest sła 
bo zaopatrzona w książki i to jest głó 
wną p rzyczyną upośledzenia pod tym  
względem ludności wiejskiej. Jakaż 
jest przyczyna, że gazeta n a  wsi jest 
gościem od wielkiego św ięta? P ren u ­
m eratorów  ze wsi praw ie nie m a. Czy 
wieś nie odczuw a b rak u  gazety? Czy j 
wieśniaków nie interesuje to, co dzieje 
się na świcie?

Tego powiedzieć nie m ożna. Żyją­
cy zdała od św iata, zam knięty w obrę­

bie w łasnej wsi, interesuje się wieś­
niak wszystkim , co przychodzi do nie­
go z bliższych i dalszych stron. Można 
zaryzykow ać tw ierdzenie, iż nie czyta 
jąc gazet, Wieś więcej o nich mówi, 
niż ludność m iejska. Ileż to na wsi co 
roku krąży pogłosek o końcu świata, 
o zbliżającej się wojnie, o zabójst­
wach itp., w yczytanych rzekom o 
przez kogoś w gazecie. Każda zresztą 
wiadomość, nim  dojdzie na wieś zosta 
nie wykoślaw iona w dziwaczny, czę­
sto fantastyczny sposób. N ieraz już 
słyszałem  o w ybuchu w ojny z Niemca 
mi, Rosją i Litwą. Gdzież więcej, jak  
nie na wsi .rozm aw iali o Abisynii, a 
obecnie rozm aw iają  o H iszpanii i  Chi 
nach? Skąd o tym  w iedzą? Przecież 
nie p ren u m eru ją ’ gazet?

Ktoś kupił gazetę będąc na  ja rm ar 
ku, inny słyszał od księdza lub n au ­
czyciela i fak  poszła z u st do ust gad 
ka o rzeczach odległych, lecz frap u ją ­
cych. M iasto m a m oc różnych a trak-

cyj, na wsi nic się praw ie nie dzieje: 
tu  przez m iesiąc m ogą m ów ić o chrzci 
nach lub czyimś weselu. W  mieście 
m ożna zresztą przeczytać gazetę w 
cukierni, w czytelniach lub jad ło d a j­
ni. Na wsi trzeba gazetę pożyczyć od 
sąsiada lub  m ieć w łasną. A nalizując 
w arunki m iasta  i w aru n k i wsi dojdzie 
my do w niosku, że gazeta to przede 
wszystkim  p ro d u k t dla środow iska 
wiejskiego. W  mieście gazeta jest sp ra 
wą uboczną, schodzi ona na p lan  dal 
szy, na wsi jest ona nieraz p rzy jacie­
lem i jedynym  łącznikiem  ze światem . 
Dlaczegóż m im o to, wieś gazet nie czy 
ta? Złożyło się na  to wiele przyczyn. 
P ierw szą z nich jest tradycja. Od wie 
ków przecież wieś kroczy za m iastem. 
Zawsze tak  było, że gazeta i wieś to 
były dwie dalekie i stroniące od siebie 
rzeczy. Nawet śm ieją się n a  wsi z te­
go, kto prenum eru je gazetę. ,,W  łap 
ciach b ra t chodzi, a gazety prym eru- 
je. Na dziedzica znaczysień wcześnie 
zachorow ał14...

Na wsi m ają  dużo poczucia ironii 
i wykipią każdego, k to  w yłam uje się

spod ogólnego p raw a  i od wieku u ta r­
tych zwyczajów. Inna rzecz, że cza­
sem zwyczaje wielkom iejskie szerzą 
się z zadziw iającą szybkością. P ren u ­
m erow anie jednak gazety przez które 
goś z gospodarzy w przeciętnej wiosce 
białoruskiej jest uw ażane za dziw act­
wo, biorące swój początek w chęci po 
staw ienia się i im ponow ania sąsia­
dom. N iejeden m ożeby na wól w yp i­
sał sobie jakąś tańszą  gazetę, lecz oba 
wda się szyderstw .

D rugą przyczyną, k tó ra ham uje 
dostęp gazety na wieś —  to analfabe­
tyzm. Iluż ludzi chodziło daw niej do 
szkoły? Kogo n a  wsi uczono w języ­
ku polskim ? W ielu czyta tak, że nie 
połtrafi zrozum ieć treści. Go innego 
pokolenie młodisze, to*, kltóre w ychow a 
ło się w polskiej szkole. Ale młodzież 
norm alnym  biegiem  rzeczy skłonna 
więcej je:st d o ,zabaw, niż do rozw ażań 
n ad  tym , co się dzieje na świecie.

W i t o l d  R o d z i e w i c z .

( D .  c. n . )



Słr. 4 „ G Ł O S  Z I E M I " Nr 50 (87)

P R A W Y  R O L N I C Z E
S Ł O I M E E Z I M t H

W  artyku le  tym  będzie m owa o sło 
liecznilku jako  o roślinie pastew nej. 
Dotychczas był on u nas upraw iany  w 
ogrodach, jako roślina dodatkow a, 
dla nasion, które były  zużytkow yw ane 
przez dzieci. O wiele większe znacze­
nie może mieć słonecznik jako roślina 
pastew na, jako  k a rm  dla inw entarza. 
W danym  w ypadku chodzi mi o słone 
cznik na kiszonki-silosy. Słonecznik w 
dobrych dla siebie w arunkach  rozwo 
ju daje dużo m asy zielonej —  waga 
której dochodzi do 600— 700 a nawet 
do 800 kw intali (100 kg  z hektara). 
Najlepiej słonecznikow i dogadza grunt 
średnio-zwięzły z dom ieszką gliny ze 
średnią zaw artością próchnicy. Udaje 
się on jednak  dość dobrze naw et na 
g run tach  lżejszych, piaszczystych, za 
w yjątkiem  całkiem  jałow ych p ias­
ków.

Na gleby lżejsze, w w aru n k ach  czę 
ściowych zasuch, słonecznik pójść mo 
że, poniew aż m a jąc korzenie sięgające 
do dwóch m etrów  w głąb ziemi pobie 
ra  wilgoć z głębszych warstw . O nawo 
żeniu dużo m ówić tu  nie będziem y, za 
znaczym y jedynie — czym więcej, 
tym  lepiej. Zależy to zresztą od rodzą 
ju gleby. Ilość obornika dojść może do 
300— 400 kw intali na  ha, tym  więcej, 
jeżeli innych naw ozów nie dam y. Sło­
necznik początkow o rozw ija się powo 
li, dlatego też w ym aga pielenia, p rzy­
najm niej jednego. Potem  zaczyna szy 
bko przybyw ać i (głuszy wszystkie 
chw asty, pozostaw iając pole po sobie 
czyste. P rzy upraw ie słonecznika na 
paszę dobrze w ysiać go w rzędy—co 
60 cm. rząd  od rzędu i 15 cm. w rzę­
dzie, lub  ostatecznie ręcznie. Ilość wy 
siewu w aha się od 10 do 20 kg na 1 
hektar. Zależy do od wielkości ziarna. 
Siać m ożna go wcześnie —  ponieważ 
na przym rozki słonecznik jest dość 
odporny. U praw iać trzeba tak , jak  
pod ziem niaki. Niemcy robili doświad 
czenia z w spólnym  wysiewem słonecz 
nika z kukurydzą. To sam o Rosjanie. 
Niemcy doszli do odm iennych w yni­
ków niż Rosjanie. Mianowicie dow ie­
dli oni, że słonecznik przy  sw ym  szyb 
kim  rozwoju głuszy kukurydzę i ta  da 
je daleko m niej m asy  zielonej, niż na 
leżałoby się spodziewać po wysiewie

ziarna. Sprzątać słonecznik na paszę 
trzeba wcześnie, aby badyle i łodyga 
słonecznikowa nie zdrew niały. Sprzą 
tać m ożna ręcznie, przy  pom ocy sier­
pa, szpadla lub noża. Czas sprzętu za­
leży od nas. Ale w m iarę możności sta 
ra jm y się wcześniej — to znaczy 
przed sam ym  kw itnieniem . Sprzątnię 
ty słonecznik może być skarm iony na 
zielono bydłem  lub owcami. Doświad 
czenia na  ten tem at były robione w 
kra ju  i za granicą (Niemcy) i dały za­
daw alające rezultaty. Drobno pocię­
ty słonecznik zadaw any był krow om  
w m ieszance z plewam i, p rzy  czym 
porcja samego słonecznika dochodziła 
do 20 kg w dzień na głowę.

Początkow o dodaw ano do paszy 
nieco śróty żytniej, później jedynie sło 
necznik i plewy. Okres próbny trw ał 
3 tygodnie. Doświadczeniem  objętych 
było 15 krów . Mleczność w pierw  
szym okresie (przed skarm ian iem  sło

necznika) średnio wynosiła 11,21 li­
trów  dziennie, potem ' podniosła się 
(przy skarm ian iu  słonecznika) do —
13.15 litra. P rocent tłuszczu pozostał 
praw ie ten sam  3,20 (pierwszy okres),
3.15 (drugi). Krowy przez cały czas 
chętnie zjadały  zadaw ane sobie po rc­
je słonecznika. Uważano jedynie by 
zadaw any słonecznik był świeży, to 
jest, by przed sam ym  skarm ianiem  
był ścięty z pn ia i rozdrobniony. Do­
syć chętnie z jadają  słonecznik rów ­
nież owce. Doświadczenia robione by 
ły z ow cam i m ięsnym i —  dodaw ano 
do paszy  słonecznik i inne rośliny — 
przyroist był większy przy słoneczni­
ku. Ale nie tylko n a  skarm ian ie  w sta 
nie świeżym  nadaje się słonecznik. 
Można go z pow odzeniem  kisić (m ary 
nować) tak  zw anym  sposobem zw yk­
łym, zim nym . Zieloną m asę słoneczni­
ka tnie się na sieczkę 1,5—2 cm. Do 
tej m asy dodaje się 3 procent (czyli

PIĘKNA PARTIA PIENIN, OTR ZYMANYCH PRZEZ POLSKĘ 
OD CZECHOSŁOWACJI.

na 100 kg słonecznika trzy kg) śróty 
żytniej. Śrótę dodaje się po to, by przy 
kw aśnieniu ze śrótu  tw orzył się kwas 
m leczny, k tóry  zapobiega gniciu. Na 
żywa się to konserw acją (zachow a­
niem) pasz. W  w ypadku gdy nie d a ­
my dom ieszki śróty, dajm y p rzy n a jm ­
niej serw atki, bo inaczej zepsujem y ki 
szonkę. By uczynić kiszonkę słonecz­
nikow ą bardziej sm aczną i apetyczną 
dla zw ierząt, radzi się jeszcze dodać 
nieco kukurydzy  lub końskiego zębu. 
Te ostatnie rośliny zaw ierają dużo wę 
glowodanów a m niej białka, które 
(białko) przy kw aśnieniu n ad a je  p a ­
szy nieprzyjem ny zapach i sm ak. Nie 
bez znaczenia dla jakości kiszonki jesl 
też i pora sp rzętu  słonecznika. W yko­
nane dośw iadczenia dowiodły, że sło­
necznik sprzątnięty  na długo przed 
kw itnieniem  przy  kiszeniu dał dużo 
kw asu mlecznego i m ia ł z tego wzglę 
du ostry, kw aśny sm ak. Słonecznik 
sprzątn ięty  przed rozpoczęciem  k w it­
nienia dał kiszonkę o przy jem nym  za­
pachu, z charak terystycznym  eterowo 
m aślanym  odcieniem. Słonecznik 
sprzątnięty w czasie kw itnienia dał ki 
szonkę o m ydlanym  sm aku. N ajw ię­
cej s tra t przyniosła kiszonka ze sło­
necznika sprzątniętego w pierw szym  o- 
kresie (na długo przed kw itn ien iem ). 
Z tego widzimy, że w naszych w a ru n ­
kach ,szczególnie tam , gdzie łąki w le 
oie nie dają dostatecznej ilości paszy 
dla bydła i gdzie gospodarz nie zabez­
pieczył się sztucznym  pastw iskiem , 
dobrze jest zasiać kaw ałek gruntu  sło­
necznikiem. Zasiać trzeba pole w k il­
ku term inach, z tym , by przez okres 
kilku dobrych  tygodni w lecie mieć 
dodatkow ą paiszę dla bydła ew entual­
nie dla owiec. Specjalności tu żadnej 
nie potrzeba. Ugnoić pole i zasiać opie 
łając jedynie w pierw szym  okresie roz 
woju rośliny. Nawet m ała  daw ka n a ­
wozu opłaci się w słoneczniku, ponie 
waż zwróci on to u  krów  w postaci 
mleka i większej w ydajności oborn i­
ka. Należy jedynie zacząć coś robić. 
W tedy lepiej u trzym ane bydło, dając 
większe ilości m leka daje większe do­
chody ,a p rzym nażając  obornika — 
pom naża urodzaje innych roślin. A o 
to nam  przecież chodzi. Z.

Sprawy agrarne w Sowietach
KOM UN Y R O LN E

(Ciąg dalszy).
Dla większej dokładności n astęp ­

nych naszych rozw ażań na poruszone 
tem aty  w skazanym  jest zaznajom ić 
się na tym  m iejscu z n iektórym i okre 
śleniam i, jakie u trw aliły  się w term i­
nologii sowieckiej i k tóre dotyczą prze 
budow y gospodarki w iejskiej na pod 
staw ach „socjalistycznych".

Przede wszystkim  istnieje tam  p o ­
jęcie kolektyw u lub gospodarki kolek 
tyw nej („kołchoz").

Pod pow yższą nazw ą trzeba rozu 
mieć gospodarkę kooperatyw ną, jed ­
noczącą k ilka lub więcej gospodarstw  
w iejskich, p racu jących  wspólnie i 
wspólnie w ykorzystujących p roduk ty  
swej pracy.

Udział każdego ze w spólników w 
wytw orzonych p ro d u k tach  zależy od 
lego, ile hektarów  ziemi oddał on dla 
wspólnej upraw y i w jak im  stopniu w

tej aiprawie był w ykorzystany jego in ­
w entarz i robocizna.

Następnie idzie „artel"  (spółka), 
do k tó rej udziałowiec wchodzi z ca­
łymi swym  inw entarzem . Część p rzy­
padająca  każdem u ze wspólników za­
leży od ilości przepracow anych dni i 
w artości jego inw entarza. W  spółce 
(arteli) prow adzi się na podstaw ach 
spółkowych (artelnych) nie tylko u p ­
raw ę roli, lecz i w szystkie inne proce 
sy gospodarcze. Często się zdarza iż za 
budow ania i inw entarz stanow ią włas 
ność w spólną. I nareszcie —  kom una, 
k tó ra  uogólnia nie tylko procesy w y­
twórcze ,ale i podział. P rzy  tej form ie 
gospodarki nie m a m iejsca dla indywi 
dualnego korzystan ia i rozporządza­
nia p roduk tam i, jak  to m a m iejsce w 
organizacjach poprzednio wym ienio­
nych. Cała m ajętność kom uny należy 
tylko do niej sam ej i n ik t z jej człon­

ków nie m a żadnej własności p ryw at 
nej, m ającej większe znaczenie gospo­
darcze.

* * *

Ruch kolek tyw istyczny w dziedzinie 
agrarne j rozpoczął się w Sowietach od 
najbardziej skom plikow anej jego fo r­
m y —  kom uny.

Bezplanowe narzucanie w łaśnie tej 
ostatn iej form y daje się zauw ażyć od 
razu  po um ocnieniu się kom unistycz­
nych rządów. O rganizacja w ew nętrz­
na  kom un rolnych, jak  również ich 
sk ład  osohowy był bardzo  różnorod­
ny.

Bez względu na to, że w ładze p ań ­
stwowe za wszelką cenę stara ły  się 
podtrzym ać m ateria ln ie  i o rganizacyj­
nie kom unę —  ten rodzaj zjednoczeń 
gospodarczych nie m iał praw ie żadne 
go powodzenia. W  wielu w ypadkach 
spotkał się on ze strony ludności wiej 
skiej z wrogimi przyjęciom .

T akie, na p ierw szy rzuit oka dziw ­
ne zjaw isko, d a je  się w ytłum aczyć 
tym , że kom uny zabierały najlepsze 
grunty, położone w sąsiedztw ie g ra n ­
tów  w łościańskich pow odując nieu­

stanne zatargi z właścicielam i tych o- 
sitatnich. Prócz tego w łościanie widzie 
li w jak  n ieprodukcyjny sposób trw o 
miło się zapomogi państw ow e otrzym a 
ne przez kom uny, które pow staw ały 
tylko dla uzyskania tych w łaśnie zapo 
m óg i to równocześnie gdy oddziały 
kanne zabierały od włościan wszystko, 
co tylko znalazły w chacie lub świr- 
nie. P ierw sze kom uny tw orzyły się 
przew ażnie w tych nielicznych byłych 
m ajątkach  i fo lw arkach, w których 
jeszcze ocalały z powszechnego rabun  
ku w r. 1917 budynki i inw entarz. 
W ypadków  „organizow ania" kom un 
na pustym  m iejscu wcale nie notow a­
no. Nic dziwnego, że m ając przed so­
bą folw ark, jeszcze w niezłym  stanie, 
łatw o znajdow ali się am atorzy ongani 
zow ania w nim  „kom uny", w nadziei 
na lepsze w arunki życiowe. Jednak  
znalazłszy się naw et w najbardziej 
sprzyjających w arunkach  gospodar­
ka „kom unarów " była tak  chaotycz­
na, że w ym agała n ieustannych  ulg i 
zapom óg m aterialnych ze strony pań  
stwa. Granicą rozpow szechnienia ko­
m un s ta ła  się szczupła liczba niecałko



Nr 50 (87) „ G Ł O S  Z I E M  i" Słr. 5

POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
r T c r s z o i i / c .  u l ,  W o o e n i i  k  a  3 6 / 1 0  

DYREKCJA UMOWNYCH UBEZPIECZEŃ ( DOBROWOL NYCH)  
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Zbiorniki glinobite do kwaszenia pusz
Na zakończenie muszych a r ty k u ­

łów o konserw ow aniu pasżAprzcz kw a­
s/omie om ów im y budow ę‘ zbiorników  
glinobitych. Budowa zbiorników  ce­
m entowych, -murowanych, kam ien­
nych itp. pociąga za sohą w ydatko­
wanie znaczniejszej sumy, i wym aga 
znajom ości techniki budow y, to leż 
rolnikow i, który na budow ę takiego 
zbiornika zdecyduje się, radzim y 
zw rócić -się o poradę do fachowca 
oraz zapoznać się z lite ra tu rą  tra k tu ­
jącą o budowie zbiorników do kw a­
szenia paśz,t (Radzimy książkę inż.
S. Połowicza „Betonowe i gliniane 
zbiorniki do kiszenia pasz). Zbudować 
natom iast zbiornik glinobity m ożna 
w łasnym i silami, często z własnego 
m ateriału  i niedużym  kasztem . Z bior­
nik glinianobity starannie sporządzo 
ny d co roku odnawiany zadość czyni 
w ym aganiom  praw idłow ego zaliwa-sze 
nia pa.,z. Przestrzegam y jednakow oż 
przed kwaszeniom w dołach zim o­
wych, tzw. wprost w /'ienii kopanych, 
bowiem m imo pozornego podobień­
stwa m iędzy spuszczonym  w ziemię 
zbiornikiem  glmooityim, a dołem ziem 
nyim zachodlzą różnice zasadnicze, wy 
rażające się tym, że w pierwszy in 
przy starannym  kw aszeniu otrzym a 
ię dobrą karm ę kiszonkow ą, a w d ru ­

gim żadne staran ia m ogą mc nie po ­
móc. i zazwyczaj nie pom ogą: k an n ę  
olr. > lnujęGslę złą i dla zdrowia zwie­
rza I szkodliwrą.

Glinę przeznaczoną na budoww 
zbiornika w ykopać należy jesienią . 
przetrzym ać przez całą zonę wT m a­
łych klinikach, laka bowiem  „p rze­
m arznięta glina na budow ę znacznie

wicie zniszczonych folwarków . Licz­
ba ta była tym m niejsza, żc większość 
m ajątków  pryw atnych upąństw ow io 
no, tw orząc tzw. ,,sow chozy“ (gospo­
darstw a sowieckie).

Dane urzędow ej „Komisji Plano- 
\vej“ przy Radzie Kom isarzy Ludo- 
w ech B. S. R. R. i 'u s tn i ją  rozw ój ko 
mim w Białorusi sow ieckiej w latach 
1926 — 1929:

Kom uny rolne.
Lata 1926/27 1927/28 1928/29

Rość 48 96 130
Ziemi w ha 8928 13660 21700
Ilość rodzin 517 760 1064

Jeżeli wziąć pod uwagę, że cały 
obszar zasiewów' B. S. R. R. w' r. 1928 
wynosił 3.403.800 ha to się okazuje 
jak niepoczesne m iejsce zajm ow ały 
kom uny w gospodarce rolnej Białoru 
:-.i Sn w, i jak  długo trzeb a  było 
czekać na skom unizow anie całego ob­
szaru upraw nego. Nie tylko jednak w 
B iałorusi Sowieckiej ale i w całym 
Zwnązku Sowdeekim kom uny spotka-

lepiej się nadaje, ponieważ fi'ie ulega 
kruszeni u.

Aficjsce na zbiornik wy bjeram y 
oczywdście, jak  najbliżej budynków  
gospodarczych, z lym jednakże, by 
zbiornik nie stał w  pobliżu gnojow ni, 
względnie zbiorników na gnojów kę 
bowiem może zajść możliwość dosta­
nia się wody gnojowej do wmętrzu 
zbiornika, szczególnie jeżeli p-rzy bu ­
dow ie jeg-o popełnione zostały jakieś 
błędy. Po w ykopaniu dołu, głębokość, 
którego w arunku je  wyysokość zw ier­
ciadła wody zaskórnej w okresie wdo- 
sennym i jesiennym , przystępujem y do 
budowa zbiornika z przewiezionej u- 
prz.ndnło gliny. Grubość ścian musi 
być około 30 cm. Jeśli przeł-o chce­
my mieć średnicę zbiornika 2,5 m et­
rową to dół trzeba w ykopnejo  śred­
nicy 3,1 m. Dno m usi być wyłożone 
w arstw ą gIMiny bez dodatku  słom y o 
grubości około 40 cm. przyczyni gli­
nę należy-starannie ubić!'C hcąc otrzy ­
mać ściany pros-te i równe najlepiej 
używać pojedy ńc.zych form  drew nia­
nych.

l  życie d o n n y  jest bardzo ważne’ 
bowdem bez form y otrzym uje się nie­
równie ściains dzięki czemu zielonki 
nie m ożna dobrze ubić, a w zagłębie­
niach i nierów nościach pozostaje po- 
w iitrz, k tó re  ulał wda rozwi janie się 
pleśni itp. Dobrze wy-robioną glinę u- 
kładam y w arstw am i między ścianą 
wykojianogo dwłu. a form ą każdą 
warstw ę ugn iatam y ubijakiem  (trem- 
bówką) o wadze około 12 kg p rzek ła­
dając skąpo luźną, długą niepognie- 
oioną słomę. Po dojściu do pow ierzch­
ni ziemi, przystępujem y do budowy

ły .->ię z nicprzy chyl-nym przyjęciem  u 
w loścuin

Nawet „prezydeint' Kalinin zm u­
szony był w’ jed n j m ze swych przem ó 
wień przyznać, że ..trzeba szukać ja­
kichś innych sposobów' uspołecznienia 
gospodarki wiejskiej, ponieważ komu 
na zawrodzi na całej linii. Istotnie, za­
równo szczupły stan liczebny kom u­
ny jaik i ni. ki poz.oni organizacji p ra ­
cy i jej wydajności dowodziły nieuda 
mia się tego eksperym entu.

S tanow isko  ,,k o m u n ara“ (członka 
kom uny) sprowuulza się do poziomu 
zwykłego parobka. pozbawionego 
wszelkiej inicjatyw y ; "wszelkich 
praw*. O trzym uje on żebraczą płacę, a 
■W tych wrarunkacb  gdzie w jarow-adzo 
na jest zasada ,,rówrności“ , stw arza się 
sprzyjające w arunk i dla wszelkiego 
rodzaju  hn llajów  i szkodników. Sło­
wem kom uny rolne, zapoczątkow ane 
w Sowdetach, nie znalazły żadnego o- 
parcia , me mogły zachęcie- ludności 
wiejskiej i tym  sam ym  szeroko roz­
powszechnić się wr całvm kraju .

l  ab ia n  O k i i u z y c

nadziem nej części zbiornika. Będzie 
lo wał jednom etrow ej wysokości u 
spodu grubości 100 cm. u góry około 
15 cm, w ew nętrzne ściany wału m u­

szą oczvwuście <się ściśle schodzie z 
p a rtią  podziem ną. Po wybudowaniu 
zbiornika czuw am y nad tym, bv ścia­
ny nie popękały. Czynimy to w len 
spo»ób. że codziennie sKrap’iain\ je 
wmdą i przygładzam y deseczką, aż 
doprow adzony do zaschnięcia w jed ­
nolite bez pęknięć ściany. T ak samo 
postępujem y z dnem, które ze ściana­
mi zbiornika wdnno się łączyć, nie 
pod kątem  prostymi, a limą półokrąg- 
tą. Jeżeli do budow y zbiornika używ i- 
my i/w . tłustej gliny, Mal-eży ją  zm ie­
szać z niedużą ilością piasku, który 
zapobiegnie nadm iernem u pękaniu  
ścian.

Zbiorniki glinobito wonne być 
zaopatrzone w daciiy z długim  oko-' 
pem. Zbiorniki glm obile zaopatrzone 
dacliem  ■oraz co rolku łatane i wy
glaidza-ne służyć m ogą długie Lata.

•
Paszę w  zb iorn iku  glinobitym  

]>(> jej osiągnięciu przykryw am y mo- 
kry-ii p łachtam i, na które dajem y 
m okrą glinę, na glinę może przyjść 
piasek to rf itp.

Z  A.

Z Polskich wypraw 
wysokogórskich

l l l l S I l S S l i s g i

Na zdjęciu kw itnący  kasz tan  jadalny  
na Korsyce —  wyspie na M orzu Śród 
ziem nym  —  ojczyźnie W ielkiego ce­
sarza F ran c ji gNajióleona B onaparte , 
gdzie baw iła ostałinio polska w ypra­
wa w ysokogórska pod k ierow in v l- 

wem d r Berua-dizikicwicza.

W m ałym  gospodarstw ie trzeba 
mieć w szystko i Irzeba umieć wszy.sl- 
k-o w * kor -.y-slać. niczego m e lekcew a 
żyć. W  len sposób zabc-zpTectzamy -ię 
pi ze,d zupel-nyim niepo-wmdzęnicm: nie 
urodzii się w połu -  - p-oiwet-ujo hodo­
wla; padną św inie,- lo pow etu ją gę­
si czy kury, aillbo -ogród: ziem niaki
bardzo- wczćs-ne, pom idory. czy tru  
skawki owSątr. lub jagod-T’. Nie u ro ­
dzą drzew a owocowe —■ lo urodzą 
jki r, z oczku.

C.o do hodowli- jednak , żeby dała 
większa dochody- irzoba wr ogóle s ta ­
rania- o Lepszy karm . Me m am y i ta ­
kie ziwiierzęła-. k łó re  m ogą w łaśnie zu 
żyłkow ać wszelkie kairnio-we nieużyt- 
ki. T aką skrzętną  istołą, d-zięki k tó re j 
lii-c się nami nie ,zm arnu je, jest na-sza 
podzc-iwa, lekcmyażjona Urna-z owiec z 
ka. Owce ialem  będą w ygryzać w pod 
w ólko każidią traw kę i dojadać różne 
uiedtojadk' po k-ro-wa-ch. P rzyw iązane 
na Linkach, jak wszędzie zagranicą 
zębami oczyszczać będą przyuiro-ża i 
rowy, obecnie rozsadniL i chw astów . 
Będą zużyitlkowywać oieużyitoczme j>;i- 
slwiiska leśne, paść się będą tam  
gdzie się już nile nie pasie. L atem , czy 
zimą owca u-szeze-rlbku nie przy-rrio- 
sie. a jakiś d-ocliód da.

NajgoiPSzc .słirączlkoiw-iiny. rzepako­
we, czy linbiniowe lo dla m ej jesz­
cze -pi /y .unak. Rolnicy teraz owce wy 
rzucają jak o  coś n iepotrzebnego. Ale 
z w'yrzn,cimieni owiec choć laka 
ujiby rzecz i Tpolnroibna — czy nie 
w yrzucam y ogrom nych pieriędizv?

W yliczy! naun to świeżo co do 
grosza jioliski wrz-ąd statystyczny 
spraw dzający  sumy dochodów  i roz­
chodów wywozu i wwozu liaudJu za- 
gramiczmego. Gospodarze żalą się, że 
bieda- —  a jm zby wa ją się j-rzeszło stu 
miliomów złoityich. któro w ydało n a ­
sze państw o -na wełnę i kożuchy za 
eran-icą, płacątc je za tow ar, k tó ry  mo 
g Obyśmy z łatw ością dostarczyć i p ie­
ni ądlze te wpłygęłylby do na-szyc.b kie 
sz-onii, naw ał bez szczegółu,ego n ak ła ­
du.

Tyilk-o trochę dbałości i zajstaino 
wi-enia.

A na co narażam y k ra j w razie 
wojny, w razie odcięcia jir.zywozu za­
granicznego? Arnii-a —  -osłona nasza 
— zn-stałaby goła.

Armia jioza tyun na g rubą swą 
odziioż jioilnzebujc griJpej weł.nyi Nie 
dą-jmy siebie okłamy wać, ż.e wszę- 
łziie zagranicą owce jmkasow-auo. Im 
s.i-ę cłiów' nieopłaca. AVe F ran c ji na 
1009 -mieszkańców w ypada 259 owi er, 
w TTiiszpanii 864, w Anglii 694; a u na«- 
w 1'uilisce d'0-proiwaid.ziliiiśmy gois.podar- 
sl-wo do teg-o, żo jest tydlko 8 owiec na 
10 0 0  m ieszkańców .

-Płacić jiast-ueha. 'utrzym yw ać b u ­
dynki, głowić się nad całą ow czarnią 
może się n ic  opłae ć ale m ałe gospo 
dmrstwo kos/Jów tyicli nie poniesie- 
M a-ba nie-jelden ręką, że to  muły_ do ­
chód. Ałe choć i z m ałym  dochodem  
m ożna eoś ucii-ułać. z iarnko  do z ia rn ­
ka i złiierze Śię m iarka . Z gro zy za 
wmłiTę. za skórę sam ą. czy za m ięso—- 
będą złotówki A jeiśJlii się i nie sprze 
'la ko. I>ęd'zii-e zyak inny.

Alocme, -mi-e do poida-min sam odzia­
ły w^rtośiciawszie .n,iż w ołow ina m ię­
to owcze, k-ożuchy...

W ięc Leraz, k iedy  iidz-ie czas po 
leimu, rozgiląidiniijmy się, jakby' nam  
choć kii-Lka szt-uk dofchow u za p ro  w1 a - 
®ziić- nie skaziiijmy n a  zagładę wszyst 
kich na-szwch po-e/ciwycli owdeczełi!

Piotr Lagun 
kol. Wasiilkow 
pow. dziśnieński.
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Chcę być zdrowym I długo żyć
Kolumna Powiatowego Towarzystwa Przeciwgruźliczego Wileńsko-Trockiego

Uporządkujmy obejścia i wnętrze chałupy
Coraz częściej — na każdym  kro  

ku spotykam y się z poruszaniem  za­
gadnienia podniesienia higieny w 
życiu wsi.

Mówi się dziś o tym  dużo — po­
ważnie także zastanaw iają  się nad 
tym organizacje czysto rolnicze.

Radzono nad  tym  na zjeździć le­
karzy  higienistów  w Lublinie, P rasa  
w szelkich odcieni, czy to rolnicza, rzy 
to publicystyczna, wiele, bardzo  wil­
le poświęca szpalt lak  w ażnem u dba 
ws; zagadnieniu .

W  „Głosie Z iem i“ —  m am j spec 
jaftny dodatek. Lecz pom im o żm ud­
nej p racy , pom im o już włożonego wy 
siłku — p o p raw a  higieny wsi nadal 
kroczy żółw im  krokiem .

I diziś, gdy tyle się m ówi o k u ltu ­
rze wsi, kom u ta wieś n ie ' jest ob­
cą, k to  jest zw iązany n ierozerw alnym  
węzłem  p rzy jaźn i czy w spółpracy, kto 
uąży do pop: aw y jej życia — ten nie 
jest i nie może być otiojgtny na poyyyż 
szą spraw ę.

Kto bliżej nie zna życia wsi, kio 
nie obcuje z rolnikiem  w *ve.iu co­
dziennym  — ten nie w yobraża i nie 
zrozum ie, jak jeszcze w rozpaczliw ym  
sianie p rzedstaw ia  się życie zdlow ot 
ne przeciętnego gospodarza.

Na zew nątrz widziany wieś pięk 1 
ną, lecz zag lądnijm y do w nętrz cha- 
tup i obejść gospodarczych.

Gdzieś p arę  k roków  od drzwi wejS 
ciowych —  pod chlew em , leżą kupy  
gnoju , śm ieci i odlpadlków ludizkiel 
S tudnie pozostaw iają  wiele ieszcze 
do życzenia, zaś eo dzieje sie w chału 
pach — pożal się Boże.

W  chałupie, b rudnej, zakopconej, 
od cliwuch lal nie b ielonej, spaceru ją 
kury  i p rosiak i — nieodzow ni dziś 
w spółm ieszkańcy gospodarza. Roje 
m uch czarną chm urą pokryły sufit 
ściany, obsiadły garnki i m iski, oro 
wadiząc uczrtę. W sieniach — to sto ją  i 
krow y.

Zaznaczam , że piszę tu o wsi w i­
leńskiej, o wsi z Zapadłych zakątków  
ziem północnych. Konia z rzędem  te 
mu, kto  znajdzie luitaj dziś tak ą  wieś, 
by nie spotkać chociażby k ilka  ta ­
kich chat.

I czy w tak ich  w arunkach  m ożna 
myśleć o w jo h o w an iu  zdrow ego fi­
zycznie przyszłego obyw atela, obroń 
cy ojez yzm  Czy mijiżna dziś m yśleć 
o usnontow ieniu młodzieży w iej kiej, 
o czym słyszym y yy pogadankach  ra 
di owych . Mamy w arunk i lepsze niż 
m ieszkańcy m iast m am y słonce czy 
sie pow ietrze —  lecz cóż ono w arte, 
gdy w racam y do dusznych i b rud  
nych chat. ‘gdy śpim y praw ie jak  w 
oborach.

Jak  dziś wiele się robi dla podnie­
sienia ośw iaty i życia gospodarczego 
wsi, tak trzeba pow yższą spraw ę uz­
nać za bardzo  pilną, trzeba podjąć ja 
kieś środki, by to już raz nareszcie 
skończyło się.

Jeżeli nie chcem y m ieć coraz lo 
więcej p rzepełn ionych  szpitali, ludz, 
niezdolne ch do pracy, m usim y wszel 
kiem i sposobam i dążyć do popraw y 
I ligi cny wsi., ^

M usimy zm obilizow ać organizacje 
i św iadom e społeczeństw o i w ypow ie 
dzieć w-alkę brudom , niechlu jstw u, a 
razem  zarazie.

Is tn ie ją  przecie grom adzkie - gmin 
ne kom isje san itarne . Lecz istn ieją 
’yiko na pap ierze — Lub w ykonują 
ściśle zarządzenia wydane przez w ła­
dze adm in istracy jne (chociażby bieJo 
nie dom ów  i płotów).

Może ktoś pom yśli, że tru d n o  — 
wieś k resow a jest b iedna, niem a nie 
raz na sól do kartofli, zaś o jakich 
lam  robotach w obejściu —  nie może 
być inowry.

.Tadinak nie w tvni leży przyczyna 
zła. Na w yduszenie m uch — nic trze 
ha dziś kosztów. Na załatw ianie po- 

n H B s m

Wieści ze Spółdzielni Zdrowia w Raczkach
Spółdzielnia Zdrow ia w R aczkach 

jest ITzecią Spółdzielnią k tó ra  p o s ia ­
da w łasnego lekarza  i k tó ra  pracuje 
całą siłą.

Spółdzielnia ta pow slata z in ic ja ­
ły yyy Spółdzielni M leczarsk i" ' O rga­
nizatorzy  tej Spółdżiielni k i. W. W i­
told Balmkiewicz i ]>. Czajkow ski T a ­
deusz przez cały rok przygotow yw ali 
gruni chla jej pow stania.

W  lutym  odbyło srę pierw sze ze­
b ran ie  o rganizacyjne Spółdzielni
Zdrowia. z okazji W alnego Z grom a­
dzenia Spółdz. Mlecz., na k tórym  
uchwali owo, aln  wszyscy ezłonkowic- 
Spółdz. Mlecz, p rzystąpili na człon 
ków Spółdzielni Zdrow ia. Na 1670 
członków , jak ich  liczy Spółdz. Mlecz.,

do Spółdzielni Zdrow ia zaj: sało się 
1000 członków,

Udział w Spółdzielni Zdrow ia wy 
nosi zł 5 - i wipisowc 50 gr. Prócz te 
go każdy z członków  od całej ro d z i­
ny, będącej na jego u trzym an iu  pła 
ci 10 gr sk ładki m iesięcznie. Członko 
wie Spółdz. Mlecz upow ażnili sk a rb ­
nika do po trącan ia  składki dla Spół 
dzlałni Zdrow ia przy w ypłatach  za 
mleko.

S pó ła /ioh iia  sw oją działalnością 
objęła okręg  w  prom ieniu  do 17 km

O płaty  za po rady  od członków  wy 
noszą za p ierw szą poradę zł 1, d rugą 
— 50 gr, od niOczłonków zł 1.50 i 
zł 1 —  za anugą poradę. '

O Józku Zabijace
chłopcu wiejskim, który ocalił swą szkołę polska

(Dalszy cii{<j),
W  tym  w ieść straszna  rozeszła się 

po kra ju  i doszła do Polesia. Bolsze­
wicy idą, ciągną straszne czerw-one 
wojska, niszcząc w szystko przed so­
bą. P a lą  m iasta, dw ory  i pałace. Jaik 
kiedyś T atarzy , zab iera ją  w szystkich 
do niewoli. Z am ykają w strasznych 
więzieniach.

Lęk p ad ł straszny , na ludzi, nic 
było jeszcze w naiszej Polsce tyle woj 
ska by m óc w szystkich w rogów  ode- 
gnać. Pewnelj nocy uuidkła pani ze 
>wą służbą. R zuciła wszystko, piękny 
pałac, bogactw a i książki, by ra tow ać 
życie.

Gdy o św itan iu  dow iedz:ano się
0 ty m  n a  wsi. w szystkie dzieci pę­
dem  pognały do pałacu . S tał on cichy
1 pusty , n ikogo  tam  nie było. W szko­
le tylko w szystko było po daw nem u.

— Jak  się m acie, m oje dzieci —* 
pow itała je nauczycielka —  cóż tak 
wcześnie przyszłyściie dzisiaj?

—  P an  nie ucieknie, nie rzuci 
nas, —  zaw ołały —  n ie  rzuci szkoły?

— Nie —  odrzekła ze słodkim  uś- '

m iechom  - zostanę z wami. c ln lia  że 
m uie .stąd gwałtem  usuną. —

—  l a  że my nie dam y zaorać i i; 
sz-ej pan i odpaił Józek spokojnie. 
—  Myż chcem y, by tu  u nas Syła 
polska szkoła, p raw da dzieci?

—  Praw da, p raw da —  zawołały 
w szystkie — nie dam y, nie dam y.

Dziewczynki rozejrzały się po p a ­
łacu i zobaczyły, że i w kuchni nie 
m a nikogo, uderzyły w wielki lam ent, 
co też iani będzie jad ła  i kto jej ugo­
tuje.

—  Oho — wołał Józek — lo ci do 
piero k łopot, a wy tu od czego. Nie 
m ożna ognia zrobić, wody zagotow ać, 
to i herbata  będzie i śniadanie, a 
chleli, maisło, m leko i ja ja  przynie 
sieniy i pan ią przeżyw,urny.

I jak  pow iedz-ał lak się i stało, 
pani nauczycielka głodu nie zaznała, 
bo każde dziecko codziennie p rzyno­
siło je j coś do jedzenia, dziew czynk- 
po kolei sprzątały  m ieszkanie, p rzy ­
rządzały  śniada,nie i p ilnow ały po ­
rządku  w szkole. Gliłopcy czyścili

dróżki \y ogrodzie, by pan i m ogła 
w yjść na spacer:

Jakoś yy tydzień potem  zjaw iły się 
czerw one yyojska w Puzowie. Bolsze 
yvicy zajęli pałac i cały dw ór, pełno 
ich było yyszędzie: yy bibliotece, w sa­
lach pałacow ych. w stajn iach , obo­
rach  i sp ichrzach. W szędzie yyszyst- 
ko grabili albo itiSflfc.fi i. Do szkoły 
zajrzeli raz, czy dyva, ale żadnej krzy  
wdy tu m kornu nie robili owszem 
poyyicdzieli, że to pożądua nauczy­
cielka skoro  z dziećmi została, a z pa 
nam i nie uc iek ła .

Szła yyięc n a u k a  dalej, aż pew ne­
go dnia dzieci znalazły swą panią 
p ak u jącą  rzeczy do m ałego węzełka

-— Lekcji dziś nie będzie —  rzek ­
ła —  yyczoraj byli tu bdlszeyyicy i za 
to, że was, dzieci kochane uczę p a­
cierza, że śpiew am y .,!! i ody ranne 
w stają zorze“ , za to, że tu w szkole 
wisi krzyż, kazano  iść mi precz, dziś 
m am  ::ię stąd w yprow adzić. luli om 
wywiozą m nie do Rosji, m usim y się 
rozstać.

Głośny płacz roi/legł się dokoła. 
Józef Zabijaka nie p łakał, on tego 
nie um iał.

—L Cicha j to tam! —  zayyołał — 
pani nauczycielka m a stąd iść , ale 
oni niepoyyiedziełi dokąd  Zabierzem y

trzeb n a lu ra łn y ch  yv odpoyyiedmo dla 
tego przeznaczonym  m iejscu  —  nic 
zaś na śm ietn ikach , za yyęgłem sto 
doły lub obory —  też nie trzeba p ła ­
cić. I wiele, bardzo  w i el e, w ym ienił 
bym rzeczy, k tóre dałoby się usunąć 
yve w łasnym  zakresie. Jedynie trochę 
chętnej pracy, trochę zrozum ienia --  
nic zaś zacofanego życia tak , jak żył 
niegdyś dziad i p radziad .

Zaś tam , gdzie nie pom oże akcja 
uśyyiadam iania — tam  należy skiero- 
yyać odpoyy :eóm e zarządzenia yyładz 
T rudno , jeżeli niem a ktoś yy głoyyie. 
)o m usł m ieć yv nogach — tak  móyvi 
stare przysłowie: jeżeli ktoś me zro­
zumie, lub nie chce zrozumieć, to trze 
ba go do tego zmusić. Na tak ich  inne 
go sposobu niem a.

Komiisje san ita rn e  m uszą w yka­
zać swoją działalność.

Ludności zaś b iednej pow inno 
państyyo. sam orząd i in -ty lne je  kre- 
dytoyye p rzyjść z pom ocą m ateria lną . 
Należy p rzyznać specjalny, na do­
godnych yyarunkąęh. kredyt bitdoyvla 
ny, na hudoyyę chlew ów dla inyycn- 
tarza. by (ak owy nie stał w sieniach 
i chałupach.

D rgan izac je  zaś rolnicze, jak  Ko­
ła Gospodyń W iejskich, Kółka R olni­
cze i Koła M łodzieży pow inny p o ­
przeć spraw ę m oralnie. M usimy in 
tensy yyiniej rozjpocząć pracę, a wszel­
kie tnkhuości pokonam y.

Międlzy dniem  lasu, d n 1 em k in ;a 
poyyinien znaleźć się dzień higieny 
w si“ .

Od nas, od dołu — w w ielkiej mie 
rze zależy pow odzenie tej akcji. Mu 
simy zdwoić sw oją energię o rgan iza­
cyjną Musimy najp rzód  i ak ż koło 
siebie iiporządKoyvać, by świecić przy 
kład'em. Tam  zaś gdzie nasze w ysił­
ki na m c 'się  nie zdadzą — odpowiecl 
nie yy-ładze p rzy jdą z swą noraorą.

Szlachtowicz Jan.

więc ją do wlosk. i tam  będzie nasza 
szkoła. N iechaj b io rą pałac, a taki 
szkołę będziem y mieli.

—  Ale g d z ie ?  —  pytano.
—  A choćby i u nas —  o d p arł Jó ­

zek —  m atka pozwoli.
Ułożono się. że pani yyyjdzie zaraz 

ze szkoły pójdzie do pobliskiego lasu 
i tam  się zatrzym a do yvieczora, a 
yy-tedy Józef po ni'ą przy jdzie i p rzy­
prow adzi do syyej chaty. —  Przynio 
sę m ów ił Józek —- odzież m ojej 
m atk i, przebierze sic pani i bolsze­
wicy nie poznają. A teraz m arsz do 
domóyy, tylko mi pary  z ust nie p u ś­
cić. Pam iętajcie, bo inaczej będzie 
źle p lo tkarzom , nie daru ję .

W ieczorem  yv p rzebran iu  yyicśnia- 
czym, w chustce na głowie, z dużym 
koszem  na plecach, weszła nauczy­
cielka do Józkoyyej chaty  yv k tó rej 
od tąd  m iała być sfzkoła. Józef z we 
zełkiem  yv ręku  przyw iódł ją tu.

U rządzono szybko w alk ierzu  po­
koik  dla niej, a w izbie olbok była 
szkoła. Pełno tani lwio, aż ciasno  — 
bo j e s z c z e  yyięcej dzieci zbiegło się 
na naukę i nigdy może tak  piilnn nie 
uczono się jak  teraz.

Marla R eu tt,

( D .  c. n . )
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Z  rynków
Ceny ziemiopłodów

w zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo-Towarowej w Wilnie z dn. 

7. XII. r. b.
Żyto 1 st.............................. 14.25 14.75
Żyto II st............................13.75 14.25
Pszenica I st. . . .  19.75 20.25
Pszenica II st. . . .  18.25 18.75
Jęczmień II st. . . . — —
Owies I st. . . . , 14.75 15.25
Owies II st..........................13.50 14.25
Gryka I st...........................16.75 17.25
Łubin nieb.........................  9.00 9.50
Siemię lniane . . . 45.50 46.00
Len trzepany st.Horodziej, 1880. 1920
Targaniec mocz. Wołoźyn 820. 860

Ceny ływca i miąsa 
w Wilnie

N otow ania Tymczas. K omls|l Notow ań Can 
Cana loco Targow isko 1 Rzeźnia w dn. 

2 X11. 1938 r. w złotych ew. groszach 
Z y w I a o za 1 kg żywa] w ag i:

I gat. II gat. III gat.
S tadniki 0 .4 0 -0 .4 5  0.35—0.40 0.25—0.30 
Krowy 0.40—0.45 0.35—0.40 0 ,2 5 -0 .3 0  
Cielęta — 0.50 -0 .60  —
Owce — — —
Trzoda chi. 0.95— 1.C0 0 ,8 5 -  0.95 0.80-  0.85 

li i « s • w hurola mlajaoowago uboju:
I gat. II gat. III gat.

W ołowina 0 .8 0 -  0.83 0.70—0.80 0.55—0.65 
Cielęcina -  0 .J5 -0 .8 5  —
Wiaprzow. 1.17— 1.23 1 ,1 3 -1 .1 7  1 .05-1 .13  
B aranina — 0.90— 1.00 —

S k ó r y  surowa:
Bydlęce za 1 kg 0.70
Cielęce za 1 sztukę 3.50—4.G0
Owcza ,  5.25

Ceny nabiału i jaj
Oddział wileński Zw. Spółdzielni 

Mleczarskich i Jajczarskich notował 
5. XII. następujące ceny nabiału 
i jej w złotych:
Masło za 1 kg: hurt: detal

wyborowe 3.70 4.00
stołowe 3.60 3.90
solone 3.00 3.20

Sery za 1 kg: hurt detal
edamski czerwony 2.30 2.60
edamski żółty 1.90 2.20
litewski 1.75 2.00

Jaja 1 kg 2.00 2.20

Cen ryb
za czas od 26.XI do 2.XII 38 r.

Karp żywy I gat. 1 50 1.70
Karp śnięty  —1 —
Szczupak żywy wybór. 2.00 2.50

„  śradn i 1.50 1.80
„ śn ięty  wybór. 1.60 2.00
„  śnięty półwybor. 1 30 1.60
„  śnięty śradn i — —

Leszcz śnięty  wybór. — —
„ „ pólwybór. — —
„ „ śradni — —

Węgorz śnięty  wybór. — —
.. pólwyb. — —

O koń pólwyb. — 1.40
śradn i — 1.10

„ drobny fl 1 B — 0.70
Ploć średn ia  0.70 1.00

„ d robna  fl I B 0.40 0.70
Karaś półwybor. — —
Lin żywy drobny — —
„ śn ięty  wybór. — —
„ „ półwybor. — 1,40

Subskrybcja drzeworytów Tadeusza Bołozy
Redakcja Gazety Tygodniowej (Głos Ziemi, Ziemia Nowogródzka) ogłasza 
subskrybcję na drzeworyty Tadeusza Boło/a. W najbliższych numerach po 
dawać będziemy kolejno odbitki drze worytów oraz ogłosimy warunki ich

nabycia.
Nr 1.

„K O N IE" R ozm iar 23X 18 om. Cena 6 zł.

KTO PYTA, TEN NIE BŁĄDZI
WP. Łały^zonek. 1. —  Z asadn ic zo  naj 

lepiej jest o rać  sad  jes ien ią .  W  tym wy­
p a d k u  i d n i e j e  tytko o b aw a ,  że  w razie 
m roźnej a  beziświeżnetj zilmy m o g ą  p o d -  
m arznąć  de lika tn ie jsze  k o rzen ie  d rzew ek . 
W  Pańskim sadzie ,  k tó ry  nie by t n igdy  ora  
ny —  p o s i a d a  w ięc  g l e b ę  n iew y ro b io n ą ,  
niesputchiomą —  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  jest 
tym w iększe  i z tego ' w zg lęd u  radzilibyś­
my w y k o n an ie  orki n a  w iosnę .  2. —  Jeśli 
sad  jest zo rany  jesienią ,  to  n a  z im ę p o z o ­
stawiamy rolę  w  ostrej skibie, a na wios 
nę  d o p ie r o  da jem y  b ro n ę ,  k u lf /w ato r ,  
sp ręży n ó w k ę  itd. Jeśli o rk a  'wykonywana 
jest na  w io sn ę ,  to  zaraz za p łu g iem  muszą 
iść i inne narzędz ia .  3. W  sa d z ie  takim 
jak Pański, Ikłóry o d  w ie lu  lat mie by ł  u- 
prawiainy, na p o c z ą te k  w sk azane  jest wy 
konać o rk ę  p ły tk ą  (10— 15 cm). Jeśli p rzy  
lej o rce  ko rzen ie  z o s tan ą  naw et lekko usz 
k o d z o n e  n ic  to  d rzew k o m  nie zaszkodzi, 
gd yż  w  krótkim czasie  wytworzą inowe ko 
rżen ie  je szcze  en e rg iczn ie j  p o b ie ra jące  
pokarm  z ziemi. W  latach n a s tęp n y c h  orkę  
sadu m ożia i  s to p n iow o  p o g łę b ia ć .  To sa­
m o o d n o s i  się d o  ja b ło n i ,  o k tóre i  Pan
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ZAGADNIEŃ SPOŁECZNYCH.
SKŁAD GŁÓWNYi WILNO, WIELKA Nr 6«.

Cana 2,M zł (łącznia z przesyłką).

zapytuje .  4. Bielenie d rz e w  w ap n em  ma 
na  celu nie tylko o c h ro n ę  p r z e d  szkodnika 
mi (i w tym wypadiku roztwór w a p n a  p o ­
winien. być  do s ta tecz n ie  gęsty),  lecz p rze ­
de  wszystkim o c h ro n ę  dinzew p rz e d  p rze  
mairzainiem. Drzewa po w in n o  się m a tow ać  
b a rd zo  w czesną  wiosną, a w łaśc iw ie  jesz­
cze zimą, b o  już o d  począ/iku liułego. W  
lym czasie  (luty, marzec) s łoń ce  zaczyna 
już w e  dmie p rzy g rze w a ć ,  a nocą  bywa 
jesizcze duży m róz  i t e  szy bk o  n a s tęp u jące  
zmiany tem pera tu ry  fatalnie w pływ ają  na 
d rzew ostan  w sadzie .  Biaiły kolor w apna ,  
którym p o k ry te  są d rzew a , o d b i j a 1 i roz­
prasza p ro m ie n ie  s ło n e c z n e  p rzez  co nie 
d op u szcz a  d o  o g rze w a n ia  się d rz e w  — 
wyrównując w ten sp o s ó b  t e m p e ra tu rę  we 
d n ie  J w  nocy. 5. Na o p isan e j  p rz ez  Pana 
g le b i e  należy d ążyć  p r z e d e  wszystkim d o  
w ytw orzen ia  ch o ć b y  najc ieńszej warstwy 
rodzajmej iprzeiz w z b o g a c e n ie  istniejącej 
martwicy. D la tego  ro z p o c z ą ć  na leży  o d  
n aw ożen ia  obornikiem, d o p ie r o  g d y  g le ­
ba n a b ie r z e  p e w n e j  spoistości t z a so b n o ­
ści m ożna b ę d z i e  rozp o cząć  zasiewy i to 
od  roślin m nie j  -wymagających, np. g ry ­
ka, dailej ew e n tu a ln ie  m ieszanka  itd.

WP. J. Skowronek. 1. W y rok  b y łe g o  
rosy jsk iego  Sądu  O d w o ła w c z e g o  jest 
p raw o m o c n y  i n ie  m o żn a  g o  już dziś 
zmienić. 2. D op ie ro  p o  10 latach o d  o d ­
bycia. w ż g tę d n ie  d a ro w a n ia  kary  m ożna  
pros ić  sąd , k tó ry  w y d a ł  w yrok , o zatarcie 
skazania.

WP. W. O. Z. 1. Na m ooy ustawy o d ­
d łu ż e n io w e j  m ó g ł  (Pain n ie  zw racać  -w 
d o la rach  i sp ła c a ć  ratami. Je d n a k  w celu 
unikn ięcia  n iep o ro zu m ień  jaik rów nież  za- 
fikisowania p lanu  s p ł a t  n a le ż a ło  się zw ró ­
cić d o  u rz ę d u  ro z je m cze g o ,  co i dziś 
je»zeze m ożna  źrebić .

f ^ d l e i ł i l a r z y l r
t  fff €§  O C #  n  B O W 8 £

U  GRUDNIA —  N IE D Z IE L A  
3 A d w en tu  D am azeg o  P . W .; S a b in a  B . W . 
W sch ó d  s ło ń ca  g. 7,34. — Z ach ó d  g. 2,49

12 GRUDNIA — PO N IE D Z IA Ł EK  
A le k sa n d ra  M.

W sch ó d  sło ń ca  g. 7,35. — Z ach ó d  g. 2,49

13 GRUDNIA — W T O R EK  
Ł u c ji  P . M.! O ty lii P .

W sch ó d  s ło ń ca  g. 7,36 — Z ach ó d  g. 2,49

14 GRUDNIA —  ŚRODA 
t  S u ch y  dz. D jo sk o ra  i H c ro n a  M. M. 

W sch ó d  s ło ń ca  g. 7,37. — Z ach ó d  g. 2,49

15 GRUDNIA —  C ZW A R TEK
W a le r ja n a  1 I re n e u sz a  M. M.

W sch ó d  s ło ń ca  g. 7,38 — Z ach ó d  g. 2,49

16 GRUDNIA — PIĄ T E K
f  S u ch y  dz. E u z e b ju sz a  B. At. 

W sch ó d  sło ń ca  g. 7.39 — Z ach ó d  g. 2,5#

17 GRU DNIA — SOBOTA
t  S u ch y  dz. Ł a z a rz a  B. i O lim p ji W d. 

W sch ó d  s ło ń ca  g. 7,39 — Z ach ó d  g. 2,50

Słuchamy wiadomości o Cent­
ralnym Okręgu Przemysł.
L at tem u sto  mów iono, że zaszczyt p rzy . 

nosi jedynie praca  na roli. P óźn iej uczynio­
no w yjątek dila n iek tórych  zawodów wyzrw o -
lennych. N astępnie roizciągnięte uznanie dla 
zajęć w prawmy śle, a dopiero dziś — w n a ­
szych oczach — w idać w zm agający się pęd 
do obsadzenia placów ek handlow ych.

Zwycięża dlzliś na całej lin ii zrozum ienie, 
że nie ma t. zrw. urodzonych kupców  i prze 
mysłowców, ale żc każdy am bitny w y trw a ­
ły, dzietny, odważny człowiek może po zdo. 
byciu należytego przygotow ania, fachowego 
w ykształcenia i praktycznego wyćwiczenia 
stać sdę pożytecznym  człowiekiem arm ii gos­
podarczej.

iRrolbiean uprzem ysłow ienia Polski, p ro ­
blem europeizacji naszych m iast i m iaste­
czek, podniesienia ku ltu ry  gospodarczej wisi 
i osad s ta ł sfię sp raw ą przygotow ania fachów  
ców. Muszą w jaik najszybszym  czasie po 
w staw ać nowe kadry  techników , kupców, 
rzem ieślników , bankow ców, ożyw ionych tem 
peramemtem pionierstw a. Muszą pow staw ać 
kadry specjalistów  przesiąknitęych am bicją 
uporu odkrywców. Bo w Polsce jest wiele 
do odkryw an ia  I

Zaczynam y zdaw ać sobie coraz powszech 
n ie j spraiwę z faktu , że Polska nie jest zbyil 
zasobna w  kap ita ły  p łynne i w  surowoe, że 
nde ma dość m aszyn i narzędzi, sam ochodów  
i taboru , dróg i budynków , ale że jest za r a ­
zem bardzio bogalta w kap ita ł żywy: w czło. 
wieka. Jem u to, w łaśnie człowiekowi p racu ­
jącem u tok bardzo  w ytrw ale i tak bardzo 
am bitnie, wbrew wszelkim przeciw ności nu 
obcych potęg ii obcych m ałości, zawdzięcza 

| się, iiż Państw o sta je  się coraz potężniejsze, 
j Nile wiieTzimy, żeśmy zbudow ali dotych- 
| czas tylko jedtną Gdynię. S łuchajm y andy 
j cyj gospodarczych — choćby tych w czw art 

ki oi godzinie 21.00 — a przekonam y się, że 
w dziesiątkach m iast i setkach wsi dokona­
ne zasta ły  rzeczy stosunkow o tok sam o wiel­
ki ą  jaik w naszym  porcie. Nde w ierzm y, że 
budujem y jeden  ty lko COP: wszędzie, gdzie 
śm iałej in icjatyw ie tow arzyszy dobrze obmyś 
tany  plan , gdzie p a tro n u je  am bicja i upór, 
lam  wszędzie pow stają  okręgi przem ysłow e.

Nie wierzmy, że najszersze sfery naszych 
kupców  nie in teresu ją  się ulepszeniem  m eto­
dy pracy. W ystarczy, że pow ołam y się tu ma 
dziesiątk i i  setk i listów, jak ie  otrzym uje P o l­
skie R adio w  zw iązku z poniedziałkow ym i 
pogadankam i o godzinie 13.00, przeznacza 
mymi właśniie dila kupców  i rzem ieślników .

Nlie w ierzm y, że b rak  nam  przedsięb ior­
czości. Skrzynka odpowiedzi na zapy tan ia  w 
sprawie COP (cziwairkti o goidizi 16.00) jest 
chybai wysłnchdlwama przez dziesiątki tysię. 
cy łudzi gospodarujących, ho wielka jest licz 
ba zapytań  o  GOlP.

W P. Stary Czytelnik 290. Jeśli są n ie­
zb ite  d o w o d y ,  że  św iad k o w ie  w  o b u  in­
stancjach zeznaw ali  fa łszywie, ło  jesf d o ­
w o d y  z d o k u m en tó w ,  w z g lę d n ie  z wiary 
g o d n y c h  św iad k ó w  i jeże li  p e te n t  d o p i e ­
ro te raz  d o w o d y  te  izdobył, to  m o ż e  
ziłożyć sk a rg ę  d o  p ro ku ra to ra  o  p o c i ą g ­
n ięc ie  winnych d o  o d p o  wi e  d  z i alinoś ci kar­
nej. Jeżeli j e d n a k  oskarżen i św iadkow ie  
zostaną  uniewinnieni,  to  b ę d ą  m ogl i  p o ­
c iągnąć  oskarżyciela  p ry w a tn e g o  d o  o d ­
pow iedz ia ln ośc i  za  Izmiawłwwiam* i fał­
szywe oskarżen ie .
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W samorządzie są pieniądze 
gromadzkie

SiŁoimy w  obliczu w yborów  sam orządo­
wych, w yborów  dio tak ważnych imstyitucy j, 
jak  rady  grom adzkie, gminne i pow iatow e. 
Mamy w ybrać ludtel, k tórzy  p r z e z  d'ość dlu 
gi, bo k ilku letn i o-kires-, będą się tros-ziczyć o 
nasze najbliższe i na jbardzie j codziennie po­
trzeby i bolączki, będą musieli gospodaro­
wać pieniędzmi', k tó re  są naszą w spólną wła 
snością.

G ospodarka pieniędzm i wspólnymi', to 
nie lo- samo co gospodarka w łasną kiesze 
nią. Swoje pieniądze możemy zawsze w ydać 
na co- nam  się podolba, n-ilkit -o to dio nas nie 
może mieć pretemsyj, bo są -przez nas s a ­
mych zarobione i. co my z n im i zrobim y n i. 
kogo. nlie obchodzi.. Zupełnie inaczej jest w te 
(ly, gdy zarządza się i gospodaruje pieniędz 
mi, n a  k tóre pracow ali inni.. G ospodarka ta ­
k im i pieniędzm i mius.i być jak  najbardziej 
oszczędna i celowa;

■Sprawa gospodarki funduszam i sam orzą 
dowymi będzie tem atem  specjalnej pogadali 
ki., k tó rą  tej w ażnej dziedzinie pośw ięca Pol 
skie Radio, Będzie to  pogadanka pod ty tu ­
łem ..G ospodatka pieniężna w sam orządzie", 
a wygłosi ją  we witlorek dnia 13 grudnia o 
godz.. 18.15 p. Stanisłaiw Si.enicki, ro ln ik  z 
pow iatu  Ostrów  Mazowiecka.

SZCZURY TĘPI RADYKALNIE 
B A K T E R O L  O .
Świetne uznania 1 pr. Zł 2.50 4 pr. 

Zł 10.00 franko zaliczeniem .
LABORATORIOM E. MALCZEWSKI RAWICZ.

Napad mrówek-ter mi­
tów na wieś eg>pską
Owady połarły dwoje dzieci

Wieś Barssik, położona w dol­
nym Egipcie została całkowicie znisz
czona przez termity.

Straszliwe owady w ciągu kilku 
nastu minut pożarły dwoje dzieci, z 
których pozostały tylko lśniące, bia­
łe szkielety bez śladu kropli krwi lub 
mięsa.

Wszelka pomoc była bezsilna wo­
bec okrutnej żarłoczności termitów.

Ludność opanowanej przez termi- 
ty wsi uciekała w popłochu, przedzie 
rając się wprost przez masy owadów 
podążających ze wszystkich stron ku 
zabudowaniom. Ludność broniła się 
zapalonymi, dymiącymi głowniami 
przed termitami.

Przeprawa słonia

Ważniejsze audycje radiowe
od rinia 7 grudnia do dnia 11 grudnia 1938 r.

U kazały  słoń, podlczas wyładowywania, gi 
z. okrętu na. ląd, dila umiies-zcizemia w Zoo,

N IE D Z IE L A , d n ia  U  g ru d n ia  1938 r .

P ro g ra m  o g ó lnopo lsk i.
7.15 Audycja poramma. 9.15 Regionalna 

transm isja  z Koła. 11.00 „Z różnych stron"
— k oncert rozryw kow y. 11.45 Audycja dla 
wisi w  program ach rad iow ych  — omówi, J. 
Płatek. 13.15 Miuizyika obiadow a z W ilna.
15.00 A udycja dila wisa. 17,20 „Podwiicczioirek 
przy  m ikrofonie" — z. Łodfei. 21.20 Muzyka 
tameczna. 21.45 „Jako  żak babie do nieba po 
słoiwał" — farsa. 22.15 D. c. muzyki tanecz 
niej.

R ad io  w ileń sk ie .
8.45 P rogram  -na dzisiaj, 8.50 Wiaidomoś- 

ci rolni cizie. Tr-amis-miisja dio Ba ranow icz. 13.05 
„Kiomisterw-aicja ruiin w T rokach" — felieton 
wygłosi1 dir Wliltołd Kieszkowskd. 13,15 Muzy­
ka obiadow a. 14.40 W  świecie przyrody: 
„Głębokie doliny rzek" — pogadanka S tani­
sława Łapońsikiego. 14.50 Gody zim owe. 15.20 
Echa przeszłości: „Uprawia ro li p rzed  cztery 
stu  Laty" — pogadain/ka M ariana Pieciuki-ewi 
cza. 19.30 W ieczór św ietlicow y w oprać, i 
wyk. zespołu m łodzieży w iejskiej ze wsi 
Równe Pole pow. oszm iańskiego.

PO N IE D Z IA Ł EK , d n ia  12 g ru d n ia  1938 r.

P rogram  ogólnopolski.
6.30 Audycja poranna. 11.00 Audycja dila 

szkół. 13.00 Audycja dla kupców  i> rzemieślmii 
ków. 1.5.00 iSluclhlowteko d la  młodzieży 
„S.OjS.". 15.30 Muizyika obiadowa. 18.00 Au­
dycja dla wsii. 19.00 Rozmaitości muzyczne
— komceirt (rozrywkowy. 21.00 Przem ówienie 
Mimils-tira Przem ysłu i H andlu A. Romana.

R adio  w ileńsk ie .
8.10 P rogram  ma dlzilsiaij. 15.30 Muzyka 

obiadow a w  wyko-nainiiu ork iestry  Roagłośni 
W ileńskiej, pod  dlyr. W ładysław a Szczepań­
skiego. 18.00 W ileńskie w iadom ości sport o 
we. 18.20 Z masziego k ra ju : K raśnik  w Ig-na- 
liiinie" — pogadanka Zygm unta Korybutiiaka.
22.00 Slkrlzyinlkę ogólną prow adzi Tadeusz 
Łopalew ski. 2i2.10 Konicent Braiłlniiej Pomocy 
Studentów  Państw . K onserw atorium  w W ar

W T O R E K , d n ia  13 g ru d n ia  1938 r.

P rog ram  ogólnopolski.
6.30 Audycja po ranna. 11.00 Audycja dii-a 

szkół. 15.00 „Mam 13 la l"  — powieść mówio 
na. 15.30 Muzyka obiadow a. 17.35 „Z p ieś­
n ią  po k ra ju " . 18.00 A udycja dla wsi. 18.30 
A udycja d la  robotników . 19.00 K oncert roz­
ryw kow y. . ^

R ad io  w ileńsk ie ,
8.10 Programm a  dzisiaj. 13.00 W iadom o­

ści z miiasla i prow incji. 13.05 Spraw y w iej. 
sk ie: „O d chłopa do in teligen ta" — poga 
danlka Eugeniusza Aniszczcnbi. 13.15 Muzy­
ka  lekka z udziałem  M ieczysława Fogga 
(ipłytyj. 18.20 „Anegdota i  p raw da" — felie­
to n  E ugenii Kirassowiskiej.

ŚRODA, d n ia  14 g ru d n ia  1938 r.

P ro g ra m  o g ó lnopo lsk i.
6.30 Audycja po ranna  11.00 Audycja dia 

szkół 15.00 „Nasz kouoertl" — audycja dila 
dlzdieici. 15.30 Muizyika obiadow a. 17.00 „Od 
oddziałów ochotuiiczyclh do potężnej arm ii" 
— odczyit. 18.00 Audycja dla wsi. 18.40 „Dy 
skutujimy": „'Zgubny czy dodatn i wpływ ki 
na na masy". 21.00 K oncert chopinow ski.

R adio  w ileńsk ie .
8.10 P rogram  nia dzlus-iaj. 8.50 Odcinek 

-prozy: „Jaszczur! Jaszczur!" opowii a dianie z 
książki .Heteiny Rom er O chenkowskiej „T u. 
itiejsi1". 13.00 W iadom ości z m iasta  i pro win 
cji. 13.05 GhwiOlka społeczna. 18.00 Sport na 
wisi. 18.05 K oncert Gh-óru B ratn iej Pomocy 
Sfiuidlenltów Państw . K onserw atorium  w W ar 
szałwię. 22.00 T eka w ileńska: „Nowe w ier­
sze A leksandra Rym kiewicza" — audycja 
poetycka ze  słowem wstępnym  Józefa Mu- 
ślińskiego.

CZW A RTEK, d n ia  15 igrudiiai 1938 r.
P ro g ra m  o g ó lnopo lsk i.

6.30 Audycja poranni a. 11.00 P oranek  mu 
zycziny dla szkól pow szechnych. 15.00 „Psv 
na  wojnie, w .służbie po licy jnej i  san ita rn e j ‘
— audycja  dila młodzieży. 15.30 Muzyka obi a 
dowa. 17.20 „Nasze piieśni" — Ił. Zboińska 
R uszkow ska. 18.00 Audycje dila młodzieży 
w iejskiej. 18.30 „Życiorysy instrum entów "
— pogadanka.

R adio  w ileńsk ie .
8.15 Pro-graim na dzisiaj. 8,50 Odcinek pro 

zy: „,-Niedźwiedzia przysługa" — o-powiada- 
n ie  z, k siążk i Heleny Riomer Ochemkowskie-j 
„T utejsi". 13.05 Muzyka polska (płyty). 18.30 
Życiorysy instrum entów : Rodiziha skrzypco­
wa ('wiolonczela, altów ka i slkrlzyp.ee) — au ­
dycja  w opracow aniu Zofii Ławęskiej.

PIĄ TE K , iduia 16 g ru d n ia  1938 r.
P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.

6.15 Audycja po ranna. 11.00 Audycja dla 
szkół. 15.00 „Hokus, pokius, domini cus" — 
audycja- dilta młodzieży. 15.30 Muzyka o-bia 
dowa. 18.00 Audycja dila wisi1. 18.30 „Sen n o ­
cy rad iow ej" — słuchowisko. 19.00 Koncert 
rozryw kow y. 20.00 K oncert z Fdlthairmlonii 
W arszaw skiej: Gbór Lipskiego Gewandihau- 
su pod dyr. Abemldlro-tba; „iR>eqiuiem Verdiegio.

R adio  w ileńsk ie .
8.10 P rogram  na  dziisiaj. 8.50 Gzytanki 

w iejskie: „W spom nienie z M aripozy" — opo 
wiadan-ie H enryka Sienkiewicza. 13.00 W ia­
dom ości z m iasta i prow incji. 15.30 Muzyka 
obiadow a w wyk. o rk iestry  Rozgłośni' Waleń 
skiej, po-d dyr. W ładysław a Sizicziepa.ński-eg-o.
17.4-5 Auldycja dila wisi': 1) „O liiaszem rybaot 
wite" — pogaidanika A leksandra Kozłow skie­
go. 2) P oradn ik  ro ln iczy — prowadzi- Alek­
sander Pirztegalińisfci. 3) Na- sw ojską mu,tę 
(płyty. 4) „Ostrożnile z darow iznam i" — pog. 
wygłosi W anda WojtikiewiicZóiwna.

-SOBOTA, d n ia  17 g ru d n ia  1938 r .
P ro g ra m  o g ó ln o p o lsk i.

6.15 Audycja po ranna. 11.00 A udycja dla 
dzieci. 18.00 „ Ja k  to  sobie w yobrażasz" — 
kon k u rs  rysunkow y d-la dzieci. 15.30 Mulzyka 
obiadow a. 17.20 „Z pieśnią  i tańcem  przez 
GQP“. 18.00 Audycja d la  wsi. 18.30 Audycja 
dla Polaków  zagranicą. 1-9.15 „J-utro- znów 
niitedlzitelai" — koncert rozryw kow y. 21.00 
„iDamy i buziary" — opera ko-micizin-a Ka 
m ieńskiego. T ransm isja  z- Poznania.

R ad io  w ileńsk ie .
8.10 P rogram  na dziisiaj. 8.50 Szytanki 

w iejskie: „Wispiommdenie z Mairipo-zy" — opo 
wtiadainii-e H enryka Sienkiewicza (dokończe­
nie). 13.00 W iadom ości z m iasta  i prow incji.
13.05 Małą skrzyneczkę dla dlzli-eci w iejskich 
prow adzi Ci-ocia Hala. 18.00 W ileńskie w ia­
dom ości sportiolwe. 18.05 Sobótka -speakera
— zapow iada Ledh Beymar.

R O L / W I C T  
i B « p a l m | i l « , s l ę  w c i « i n l i |  

w NAWOZY SZTUCZNI, NASIONA, NARZĘDZIA ROLNICZE

i Centrali Spółdzielni Rtlniczs-Handltwyck
w Wilnie—ul. Mickiewicza t-H  (Wjtil Ira iH li t l  i!. Cltm)
W FILIACH CENTRALI SPÓŁDZIELNI ROLNICZO HANDLOWYCH-’ 

w Oszmianie — ul. P lłsudskleie i§, lei. if . 
w Setach — Hapaayn Zheiewy, tal, I. 
w Harodałepi — ul. Szesewa I , tai. 41. 
w Mirze — tel. 14.

W  cią g u  2 4  g o d z in  
b ę d z ie s z  n ie p a lą c y m

Zapom ocą opatentow anego 
O h  wiecznego papierosa „ N arg llo "  

^ można w sposób łatwy i przy 
jemny odzwyczaić się od zgub- 

J p R l J B y  nego wpływu nikotyny i zapo 
n i  biec wszelkim chorobom , które 

palaczowi zagrażają. „N arg ilj ' 
daje zadow olenie m oralne i f 
zyczne, krzepi nadw ątlone zdru 

wie. „N argilo" jest w ykonany estetycznie 
służyć może dużo lat. Posiadam y dużo 1* 
s'tów dziękczynnych i uznań od lekarzy 
Pam iętajcie, że zdrowie lo skarb  nieoce 
nio-ny. Zamówcie zaraz. Cena zl 2.45. 
2 szt. 4.50. W ys. za zal. pocztow ym  w fute 
rale w raz z broszurą i sposobem  użyc:a. 
Adres: „S trzała" , W arszaw a 1, sk r. 386/G.Z

C U D  T E C H N I K I  
N O W O CZESN EJ

B row ning „W ESKO" kal. 6 mim. jest uznany 
przez znaw ców  za najlepszy. Zabezpiecza od 
mimowolnego -strzału. System belgijski, 
pięknie niklow any. Repetuje się przed strza 
łem. Autom atycznie wyrzuca gilzy. H uk k o ­
losalny. W ykonanie luksusowe. Rękojeści 
w ykładane masą bakelitow ą. G w arancja fab 
ryczna na 8 lat. Idealna obrona przed n apa­
dem i kradzieżą. Cena w raz z futerałem  
zl 6.75, 2 sztuki zł 13. — Seria naboi sysl. 
„F lobert" zl. 3.65. Pozwolenie niepotrzebne. 
W ysyłam y n a  listowne zamówienie. Płaci 
się przy o d b io rze  n a  poczcie. A dres: W y t­
w ó rn ia  Au/tomaitów „ S trza ła " , W arszaw a, 
ul. D ra  Z am en h o fa  12/GZ. U w aga. Nasze 

wyroby uznane są za n a jlep sze .

Program radiowy ola wsi
N iedziela , d n ia  11 g ru d n ia  1938 r. — W

audyicjii po rannej dila wsi nadam a zostanie 
„G azetka ro ln icza" o godz. 8.15 i „Przegląd 
rynków  produk tów  ro lnych" o godz. 8.30.

o g oaz. 8.45 — grać będzie zespól Paw ła 
Rynasa. Na zakończenie porammej audycji o 
godz. 9.05 pogadanka ak tualna  dila wsi.

Na audycję popołudniow ą złożą się: o 
godz. 15.00 gaw ęda W acław a Trzaska pi. 
„Kto lulztem chodzi w oieimmioiściaeh brodzi": 
o  godz. 15.15 p rak tyczna pogadanka -rolnicza 
Józefa Zdziemiickilego; o godz. 15.30 nadany 
zostanie dalszy ciąg obrazków  z życia wsi 
pt. „Zabłocie l-dzi-e ku św iatu", audycja słow 
lK-i-mnizy ozma,

W  p o n ied z ia łek , d n ia  12 g ru d n ia  1038 r. 
— o godz. 18.00 pogadankę dila gospodyń 
w iejskich pt. „Sport ziarnowy w ży-ci-u dziec­
ka" wygłosi p. Mania Rówieńska. O godz.
18.15 pogadanka pt. „Dlaczego przywozim y 
siano z zagranicy", w opracow aniu  inż. Zyg 
miumlta Sztraoca.

W e w to re k , d n ia  13 g ru d n ia  1938 r .  — 
o godz. 18.00 „Skirzymlka ro ln icza" w op-ra. 
cowaailiu inż. W acław a Tarkow skiego, oraz 
o godz. 18.15 pogadanka p t. „G ospodarka 
p ieniężna w samo-rjądziie" wygłosi Stani-sław 
Siienticki.

W  śro d ę , d n ia  14 g ru d n ia  1938 r .  poga 
dankę pt. „Rolnicy pols-cy w e F ran c ji"  wy­
głosi Stanisław  Raczkowski. O godz. 18.15 
pogadankę z  cyklu „O rganizacja gospo- 
clairstw" pt. „Rozkład zajęć w gospodarstw ie 
w  okresie zim owym "

W  czw a rtek , d n ia  15 g ru d n ia  1938 r .  o 
godz. 18.00 słuchow isko dila młodzieży w ie j­
skiej pt. „S-larodawmyim zwyczajemi" w opra 
cowaniiiu Tadlenisza K-osteokłego.

W  p ią te k , d n ia  16 g ru d n ia  1938 r. n a d a ­
na  zostanie z W iilna p o g a d a n k a  p t. „W ieś 
Małe idzie podi kom asaicję". P o g a d a n k ę  tę 
wygłosi- p. J a n  P anasow ie* . O godz. 18.15 —- 
inż. Firyideryfk Zoll m ów ić -będlziie o „Podziale 
Polski na okręgi gospodarcze i klim atycz­
ne".

W  sob o tę , d n ia  17 g ru d n ia  1938 r .  o godz.
18.00 „Skrzynka rolnicza", imż. W. Tarnów  
skiego. O godz. 18.15 —• audycja literacka dla
wisk - 1

CENY OGŁOSZEŃ; za i  wiersz milimetrowy przed tekstem 75 gr., w tekicle 40 gr., za tekstem 20 gt. Ogłoszenia seryjne w/g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za wyraz; dla poszukujących pracy f gr. za wyraz. Ogłoszenia tabelaryczne, cylrcw* ! specjalne o 20°/« drożej. Układ przed tekstem I w lekłcie 4-iamowy, 

za tekstem 8-łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.

IMydawee? SfóMztrfoła Wydawnicza „Qt»s Z4*pd" * ogr. edp. BediAtori tłanlałew Qdla«leM*PocM»b«ft Drukarnia „Znloz" Wikto, Biskupa Bandur ski^o 4,


